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§ Na miesiące listopad i grud# ten 
ki® teramy osobny abonament. Prenumerata dla 
iraonentów miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiej- 
zwijwych zaś (w granicach państwa pruskiego) 
«•{'tal. 16 sgr. 3 fen. Abonenci zamiejscowi ze- 

prenumeratę wprost do ekspedycyi Dziennika 
' esłać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty 

dwa miesiące nie przyjmują.
[>., Eksped. Dzien. Poznańskiego.
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POZNAŃ, 29 października.

Olbrzymie wypadki ubiegłego lata i zmiana polity- 
,ych stósunków środkowćj Europy obudziły z uśpienia 
i wywołały z zapomnienia rozliczne postronne a nie- 
¿śj ważne sprawy, których bliższe lub odleglejsze roz- 
panie zdaje się być koniecznćm,logicznćm następstwem 
ieżego przeobrażenia karty europejskiej. W rzędzie 

,3, 'tW tych stanęły nasamprzód kwestye wschodnia i pol- 
ecMj, obok nich pojawia się obecnie, acz w nie dość jasnych 
ach. !B3 zarysach, kwestya skandynawska. Zapatrując się 
w., jieze stanowiska europejskiego, niepodobna nie dostrzedz 
w»foego punktu wspólnego, jednoczącego interesa naro- 

ei polityczne żywiołów reprezentujących kwestye wy- 
j i iione powyżćj, punktem zaś tym jest sprzeczność, wja- 
, stanąć one muszą z interesami Rosyi. Na Wschodzie 

¡ęla Francya trudne zadanie postawienia zapory in- 
raljjooi petersburgskiego gabinetu i jego carogrodz­

ki ajencyi; walka na Kandyi, jak to wykazują li- 
, telegramy ze Wschodu, z odmiennśm szczęściem 
«1» się toczy; wzburzenie umysłów w Epirze, podnie- 
i Jle niewątpliwie z Aten, nie ustało dotąd i zmusza Wy- 

$ Portę do śledzenia bacznćm okiem groźnych z tćj 
»1 pny objawów; mimo to nieułega wątpliwośoi, że wpływ 

incyi zdołał na teraz burzę wschodnią zlokalizować na 
EłŚLŁdyi atćm samćm już pokrzyżował ambitne plany mos- 
u kskie. Kwestya polska spoczywa, jak to już wielo- 
rlnjtnie wypowiedzieliśmy na tćm miejscu, w ręku Austryi, 

¡stająca zaś polemika dziennikarstwa rosyjskiego okre- 
w ostatnim czasie aż nazbyt jasno wzajemne stanowi­
li interesa obu mocarstw. Ostatnia wreszcie kwe- 
skandynawskićj unii wychodzi na jaw w chwili, gdy

/a, jak twierdzi dziennik szwedzki Af t on bl ad et, do­
lna się sprostowania fiulandzkich granie. Wiadomość 
rymaga stanowczego potwierdzenia; zestawiając ją 
ikże z wiadomością o odwiedzinach bar.Blixen deFine- 
byłego duńskiego ministra spraw zagranicznych uhr.

gtearcka, celem jakichś rokowań dotyczących zapewne 
wjektów skandynawskiej unii, przypuszczać można, że 

, jestja, ta rzeczywiście traktuje się obecnie pomiędzy 
’. Aisami a Szwecyą. Wiadomo bowiem, źe były dyplomata 

IQ1- Ijsbi zażywa wziętości u króla szwedzkiego Karola XV, 
lego z dążności unitarnych, a nawet chodzą pogłoski, 
astąpi w ministerstwie spraw zagranicznych hr. Man­
trom. Następstwem zbliżenia Szwecyi do północno- 
ieckiego Związku może być wytworzenie się nowćj 
inacyi, która wypadłaby oczywiście nie po myśli Ro- 

wśród obecnych stósunków prawdopodobnie li- 
]by mogła na sympatyą tuileryjskiego dworu, 

odzni Resztą wiadomości dzisiejsze nie grzeszą obfitą 
i opfl «»lityczną doniosłość treścią. Dzienniki wiedeńskie 
gdyżtrdzą, że zamianowanie barona Beusta ministrem 
>» kti if zagranicznych) w Wiedniu jest faktem niezaprzeezo- 
lamn ■ Organa centralistyczne przywięzują do nominacji 
—- ladzieje, iż dotychczasowy system, oparty na autonomii 

dyńczych krajów berłu rakuskiemu podległych, amia- 
kie słowiańskich, tćm samćm upadnie. Pozwalamy 
e w interesie Austryi jak najmocnićj o tćm powąt- 

,om; grać.
Całe Włochy przejęte są obecnie radością z powodu 
łączenia Wenecyi do monarchii Wiktora Emanuela, 

nie [W dawnćj stolicy dożów ubiegają się wszyscy, by jak 
rietniej przyjąć oczekiwanego na dzień 7 listopada 

10 girchę. Pogłoski o zamierzonćm małżeństwie na- 
OSÓ ^rocu kshcia Humberta z córką zwycięzcy z pod 
, 'af OZZy nańieraj£Ł coraz więcćj prawdopodobieństwa. 
-taJy Z Paryża donoszą, że dwór cesarski z dniem 7 listo- 
tenr4! przenosi się do Compićgne; dwa dni wpierw wyjeż- 
syer^iążę Walii do Petersburga na ślub carewicza zksię-

się i 
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litawa obrazów w Poznaniu i nieco o sztuce.
Napisał

Vífftt» JtfaSea^etvsM.
aiuaj, (Ci%8 dalszy-)
arz bjPr. 1. Portret mężczyzny Rembrandta — 

•fość pani hr. Raczyńskićj. Ktokolwiek zwiedzał za- 
Ączns większegalerye, spotkać sięmusiałztym najzna- 

. teym naśladowcą promieni słońca, bo nikt tćż z równą 
forW-jętuośeią, nie wydobywał tak łudzącćj gry światła; 
y wsi Fie znaczniejsze muzea ubiegają się tćż o zwiększe­
ni poi' lcd)y posiadanych jego utworów. Żałujemy, że por- 
ina d’ Ja tutejszćj wystawie znajdujący się, zaciemniony 
ł“naj’e '*cony licznemi pokładami rozmaitych werniksów,
® pSr,ej łje dokładnego pojęcia o zaletach tego artysty, nie- 

i 6 w * lnay jednak, że z czasem pod ręką wprawnego i zna- 
idziclę »swą sztukę restauratora, odzyska pierwotną świet- 
«sfel; Rembrandt (Van Ryn) należący do szkoły holen- 

urodził się w roku 1607, zmarł w roku 1669; po-
„I. najprzód lekcye u Jakóba Van Swanenburg a na- 

sw» 1 le zos*-ał uczniem Lastmana w Amsterdamie. Był 
.¿y¡i,^możnego mieszczanina; wcześnie okazane zdoł-
Ł----- zamiłowanie młodego Rembrandta do sztuki, skło-

Mzic w do kształcenia go i rozwijania jego niepo- 
ch. Cu i™ Wolności w tym kierunku; wyszedłszy z praco- 
od Mmana powrócił on do Leyde, miejsca rodzinnego, 
dawy ’ lr«n pozostawał do roku 1630, poczćm przeniósł się 
ite 1B Merdamu, gdzie większą część życia przepędził. 
_ ysgći części dawniejszych malarzy, tak tćż i Rem- 

życie było przedmiotem opowieści najfantastycz-
Jcb, przedstawiano go jako namiętnie ubiegającego 

^gactwy i dostatkami; tymczasem podług najauten­

żniczką duńską, na którą to uroczystość król grecki | 
wysyła jenerała Kolokotronis. — O warunkach ugody po­
między Rumunią a Wysoką Portą znajdzie czytelnik bliż­
sze szczegóły ¡w telegramie carogrodzkim, uroczystości zaś 
jakie odbyły się w Bukareszcie przed wyjazdem młodego 
hospodara do Stambułu, opisuje nasz korespondent buka- 
reszeki. — Stan zdrowia cesarzowćj Karoliny w Miramare 
nie polepsza się, mimo to nic dotąd nie wiadomo stanow­
czego o wyjeździe cesarza Maksymiliana z Meksyku. — 
Powieszenie pułkownika feniańskiego Lyncha przez Angli­
ków w Kanadzie, przyczyni się niewątpliwiejdo silniejszego 
rozjątrzenia groźnego tego stronnictwa. — Wiadomość; 
o mianowaniu jenerała, Baranowa wielkorządzcą Litwy 
w miejsce Kaufmanna, potwierdza się.

Wiadomości urzędowo.
Sobotni numer Staats-Anzeigera ^ogłasza najnowszy 

ordre de bataille armii pruskiej.

Korespondencye Dziennika Pozn.
X ped Alp, 23 października.

0 Niektórzy gazeciarze szwajcarscy, przeczuwając 
niebezpieczeństwa, jakie dla Szwajcaryi wyniknąć mogą 
z jedności Niemiec, a raczćj z rozszerzenia się Prus na 
całe Niemcy; prócz tego, czując się zagrożonymi od Fran­
cyi, a nie bardzo bezpiecznymi od zjednoczonych Włoch, 
oglądać się zaczynają na wszystkie strony, szukając sprzy­
mierzeńca dla rzeczypospolitćj. Blisko nie znajdują go 
nigdzie, żadne państwo nie jest zainteresowane w utrzy­
maniu niepodległości Szwajcaryi, żaden tćż naród nie ma 
szczególnego interesu w odpieraniu niebezpieczeństw, ja­
kie z odmienionego porządku rzeczy w Europie spaśćby 
mogły na ojczyznę Winkelrieda. Cóż jest przyczyną tćj dzi- 
wnćj obojętności dla tćj krainy, tego braku interesu w jćj 
utrzymaniu, jaki spostrzegać się daje prawie wszędzie? 
2e monarchowie nie przywięzują wartości do istnienia rze­
czypospolitćj, dziwić się nie można. Oni już z samćj za­
sady przeciwni są jćj istnieniu, nie dlatego, ażeby ono było 
dla nich niebezpieczne, ale dla tego, że rozwija się w innćj 
formie od tćj, którą oni za jedynie dobrą uznają. Lecz 
obojętność ludów dla Szwajcaryi czćmże siętłómaczy? 
Wszakże Szwajcarya jest państwem wolności, państwem 
ladowćm; instytucye jćj zabezpieczają oddech swobodny 
prześladowanym niesłusznie za swe zasady polityczne lub 
miłość ojczyzny ludziom; prawa jćj strzegą wolności sło­
wa gdzieindziśj ograniczonego i są wcieleniem tych idei, 
które wyznają wszystkie prawdziwie szlachetne i wielkie 
serca w ludzkości; a jednak obojętność ludów dla jćj lo­
sów jest faktem, który zaprzeczyć się nie da. Gdyby pod 
pozorem konsekwencjo — do jakićj prowadzi zasada naro­
dowości, jako podstawa państwa — na śnieżnych szczytach 
Alp zatknęły swoje słupy graniczne Francya, Prusy i Wło­
chy; gdyby, mówię, Szwajcarya rozebraną została jak Pol­
ska, upadek jćj przyjęłyby został przez ludy z taką obo­
jętnością, jak upadek jakiegoś królestwa neapolitańskiego, 
hanowerskiego lub innego świeżo annektowanego kraju 
niemieckiego. A dla czego? Dla tego, że Szwajcarya 
ogłoszona przez narzucone Europie prawo w roku 1815 
za neutralną, postanowiła być neutralną we wszystkiśm.

Polityka nieinterwencyi, neutralności, inercyi i rozma- 
itćj nazwy bierności od dawna stała się przewodniczką 
dla mężów stanu szwajcarskich. Szwajcarowie i Szwaj­
carya niemięszała się i niemięsza do żadnćj sprawy, która 
ludzkość porusza. Prądy nowego życia, które raz po raz 
Europę przebiegają, odbijają się, jakby od skał alpejskich, 
od serc tutejszych mieszkańców, zostawiając wnich zaledwie 
pianę z fali dobrego wpływu. Jakakolwiek idea sprawi burzę 
na świecie—polityczna, religijna, narodowa czy spółeczna— 
Szwajcarowie są spokojni, obojętni. Postęp nie znajduje 
w nich poparcia, a więc przyszłość nie ma w nich praco­
wników, i dla tego są oni, jakby nie byli na świecie. Po­
lityka neutralności stała się w Szwajcaryi narodową, jćj 
zasada odbija się nawet w sferze moralnćj. Nie ma tu 
wielkich cnót ani wielkich zbrodni, jak nie ma jeniuszów 
z polityce, w armii, w umiejętności, w sztukach pięknych. 
Szwajcarya produkuje same mierności. Neutralność do­
prowadziła ich do tego, że najlepsze szkoły i urządzenia 
krajowe wydają tylko miernego blasku rozumy i letniego 
ciepła serca. Postanowili być neutralnymi dła wielkich

tyczniejszych źródeł, był to człowiek szczególnie lubiący 
się otaczać wszystkićm, co tylko nosiło na sobie cechę 
sztuki, znaczny więc majątek swćj żony i ogromne do­
chody z prac swoich poświęcał na tego rodzaju zakupy. 
Odznacza się on pomiędzy dawniejszymi malarzami nad­
zwyczajną oryginalnością wykonania, grzeszy częstokroć 
brakiem rysunku, lecz za to jest nieporównanym w roz­
kładzie i oświetleniu; wysokie pojęcie światłocienia, umie<- 
jętność uwydatnienia charakteru osoby przedstawionćj, do­
prowadził do tego stopnia doskonałości, że figury jego 
zdają się występować z obrazu. Sławę swoją winien naj­
przód talentowi a potćm naturze, którćj był wiernym na­
śladowcą — zaniedbanie zaś studyowania antyków stawia 
go w rzędzie mnićj sumiennych rysowników; dla tego tćż 
w pracach jego, jakkolwiek przebija się geniusz pełen 
ognia, brak im jednak pewnćj szlachetności cechującćj 
głębsze pojęcie sztuki. W każdym razie, niedostatki tego 
znakomitego artysty są mnićj widne obok większych za­
let wysokiego zrozumienia natury i jak mówiliśmy, jedy­
nego w pojęciu światłocienia (du clair obseur); technika 
czyli użycie pędzla lekkie, śmiałe i rozumne. Najwięcćj 
z prac tego artysty posiada galerya petersburgska, bo 
sztuk 43, następnie drezdeńska 20, monachijska 18, pary­
ska 16, londyńska 11, wiedeńska 10, w Holandyi znaj­
duje się 9, w galęryi berlińskićj 8, w antwerpskićj 6, a je­
dna tylko w Madrycie.

Nr. 3. Łukasz van Leyde urodzony w roku 1494 
zmarł w roku 1533.— Pokłon trzech królów, wła­
sność ks. prób. Zientkiewicza; z ujmą obrazowi podpisano 
na ramie Gerard van Leyde, któren był dość miernym 
malarzem, gdy przeciwnie Łukasz, współczesny Diirerowi, 
będąc jego współzawodnikiem, należy do ówczesnych zna­
komitości artystycznych szkoły holenderskićj. — Sam wre­
szcie charakter malowania, wyższe pojęcie i bogactwo 
kompozycyi przy wykończeniu nadzwyczaj drobiazgowćm

poruszeń w ludzkości; nic więc dziwnego, że ta ludzkość 
stała się dla nich obojętną. Szwajcarya, jako jedyna rzecz­
pospolita w Europie, mogła i powinna się stać ogniskiem 
wolności, szkołą, wktórćjby się ludy uczyły szczepić u sie­
bie drzewa rzeczypospolitych i wolności; zamiast tego 
starała się o zgodę z monarchami i despotamj, niczćm ich 
nie obrażała i wzięła sobie za zadanie, ażeby nic nie zna­
czyć. Jakoż tyle pytają w Europie o opinią Szwajcaryi 
i jćj politykę, ile o opinią rzeczypospolitćj San Marino lub 
Andory.

Gdyby nie położenie na zetknięciu się trzech narodo­
wości, nie rozmiary Szwajcaryi; gdyby nie przytulisko, 
jakie tu znajdują wygnańcy, a wreszcie gdyby nie wspa­
niała piękność natury alpejskićj, zwabiająca tysiące po­
dróżników, tyleby się zajmowano Szwajcaryą w Europie, 
ile dwiema wyżćj wymienionemi rzeczpospolitemi. Z ni­
kim źle nie być, to jest z nikim dobrze; nikogo nie obra­
żać, w nic. się nie wtrącać — i dzisiaj jest hasłem polityki 
szwajcarskićj, a większość narodu jest za utrzymaniem 
jćj i nadal.

•Coraz częstsze jednak są głosy, które wypowiadają, 
iż w obec dokonywających się przemian w Europie; po 
starganiu ostatnich szczątków jćj publicznego prawa 
i w obec systemu pochłaniania małych krajów przez wiel­
kie państwa, polityka neutralności nie wystarcza; szukają 
więc sprzymierzeńców dla Szwajcaryi. Lecz zamiast sta­
rać się o nich przez popieranie wolności u ludów, które 
jćj nie mają; zamiast szukać ich w dobrćj sprawie niesłu­
sznie pognębionych, przez przyjęcie u siebie wielkich idei 
wieku — Szwajcarowie szukają sprzymierzeńców za ocea­
nami. Zdaje się im, że wspólność republikańskiego syste­
mu pomiędzy Szwajcaryą i Stanami Zjednoczonemi Ame­
ryki , utworzywszy sympatyczny węzeł pomiędzy obu kra­
jami, rzuciłaby ostatni z bronią w ręku w szeregi obroń­
ców Szwajcaryi, gdyby ją chciała pochłonąć Francya. My 
jesteśmy inaczćj przekonani; nam się zdaje, że w razie 
istotnego niebezpieczeństwa rachowanie na sympatyą 
Amerykan na niewieleby się przydało, a jeszcze więcćj 
rachowanie na pomoc Rosyi, o którćj ci politycy senty­
mentu myślą, że „wielki rewolucyonista w koro­
nie“, jak nazywają cara Aleksandra, poprowadziłby ją na 
obronę zagrożonćj przez Prusy i Francyą góralskiej wol­
ności potomków Telia.

Niebezpieczeństwo jeszcze jest dalekie i mićjmy na­
dzieję, że ominie Szwajcarów; przeczuwanie go jednak jest 
faktem, charakteryzującym położenie obecne, jak również 
usiłowanie niektórych tutejszych polityków przyczepienia 
Szwajcaryi do przymierza opatrznościowego, które 
kniaź Gorczakow, kokietując z Amerykanami, pragnie po­
stawić na miejscu rozbitego świętego przymierza. Te 
wyciągnięte ręce republikanów z gór i z'za oceanu do naj- 
despotyczniejszego rządu na świecie są może dowodem 
braku wszelkich zasad i degradacyi moralnćj w ludzkości.

Dziennik Bund od pewnego czasu pochlebia Moska­
lom, a niedawno czytaliśmy w nim artykuł, w którym mo­
narchę, co zakazuje narodowi mówić swoim językiem; co 
wyznawanie wiary kotolickićj za zbrodnią uznaje, a posia­
danie własności czyni zależnćm od pochodzenia narodo­
wego i religii; tego monarchę wreszcie, który posłał do 
Polski Murawjewa, Kaufmanna, Berga, Bezaka i Miljutyna, 
największym mężembistoryi.

Trudno sobie wyobrazić, nie znając pisarzy moskiew­
skich, większe zatracenie pojęcia dobrego i mniejszą przy­
zwoitość.

Przechodzimy do potocznych wiadomości. Komisya 
doświadczeń broni w Aarau skończyła swoje czyn­
ności, oświadczając się: 1) za potrxebą robienia dalszych 
prób i studyów nad nową bronią; 2) za przerobieniem 
broni w szwajcarskićj armii według systemu Mil bank, 
poprawionego przez profesora Am sl er a zSzafhuzy; 
3) za daniem strzelcom sztuceraFleurego, popra­
wionego przez Amerykanina Chapina. Broni ostatniego 
systemu ma być zakupionćj natychmiast 8000 sztuk. Na 
minutę można z nićj 12 razy wystrzelić.

Dnia 21 bm. w Ol ten odbyło się posiedzenie Towa­
rzystwa reformy broni pod prezydencyą pułkownika 
Franciszka v. Erlacha, na którćm zdecydowano 
kwestyą powszechnego uzbrojenia ludu, uchwalając dzia­
łanie w tym kierunku.

WNeufchatel dnia 22 bm. otworzono na nowo 
akademią za inieyatywą profesora Desor, która w roku 
1848 zamkniętą została. Akademia ta dzieli się na dwa

daje niezâprzeczone świadectwo, że to utwór pędzla zna­
mienitego talentu i jako taki oceniać go należy. — Łukasz 
vau Leyde pierwsze wykształcenie zawdzięczał|swojemu ojcu 
(Hugo-Jakobs). Wkrótce jego imię stało się europejskićm 
i stanęło w liczbie najznakomitszych mistrzów szkoły ho­
lenderskićj ; w dziewiątym roku życia już robił on sztychy 
własnćj kompozycyi, a w dwunastym zadziwił artystów 
malowaniem farbą klejową (en détrempe), wziąwszy za 
przedmiot jednę z chwil życia św. Huberta. Późnićj tak 
się wydoskonalił, że rywalizował z współczesnym mu Al­
brechtem Diirerem, owym Rafaelem szkoły niemieckićj, 
któren znajdując się w Antwerpii roku 1521 i poznawszy 
Łukasza, jako godnego sobie współzawodnika pokochał, 
złączył się z nim przyjaźnią i zrobił mu jego portret. — 
W życiu prywatnćm był człowiekiem wyższego wykształ­
cenia umysłowego, przyjacielskim, lubiącym wystawę i ży- 
jącym dla drugich. Najpiękniejszym utworem jego jest 
Sąd Ostateczny, znajdujący się do dzisiaj w ratuszu ant- 
werpskim. Wiele się także zajmował sztycharstwem 
(a 1’eau forte) i rysunkami piórem, których biblioteka kró­
lewska w Paryżu 230 sztuk posiada.

Nr. 4. Donner B altazar urodzony w roku 1685 
zmarł w roku 1749. Głowa starca szkoły niemieckićj 
własność pani hr. Skórzewskićj z Lubostronia. Prześli­
czna to głowa, wykończenie charakteryzujące tego arty­
stę, przezroczystość i świeżość tonów nieporównane, bar­
dzo mało zdarzyło mi się widzieć prac Donnera, które 
wypracowaniem zbliżają się miniatur, dla tego tćż obrazy 
jego są nader rzadkiemi. W Berlinie gdzie głównie 
kształcił się i zamieszkiwał znajduą się zaledwie jedna, 
w Wiedniu jedna, w Petersburgu trzy lub cztery w Dre­
źnie głowa św. Hieronima, a w Luwrze tćż jedna głowa 
kobieca; prywatne zbiory] posiadają także pewną liczbę 
ale równie ograniczoną. Krytycy zarzucają mu brak ry­
sunku i nieumiejętność w układzie draperyi, mimo to

fakultety: nauk przyrodzonych i literatury. Wykład 
francuski. Może który z wygnańców skorzysta z nauk 
w nićj wykładanych. W uniwersytecie bazylejskim świeżo 
złożył bardzo świetnie egzamin na doktora medycyny 
Adam Zagórski. Profesorowie uważali go za najlep­
szego ucznia w uniwersytecie. Jak wiele młodzieży n&szćj 
w Szwajcaryi, tak i Zagórski przacował z wielką gorliwo­
ścią. Natężona praca spowodowała chorobę, dla którćj 
wyleczenia udać się mu polecono do Afryki.

Towarzystwo naukowe młodzieży polskiój w uniwer­
sytecie i w politechnice zurychskiój zreorganizowało się na 
nowo; porzuciło tytuł zarozumiały „naukowe“, a nazwało 
się skromnie Towarzystwem ucsącćj się młodzieży. 
Mićjmy nadzieję, iż ze wzrostem skromności i pożytek 
wzrośnie, jaki towarzystwo to przynieść spółeczeństwu 
powinno.

Budowniczy Błotnicki, o którym już kiedyś do 
was pisałem, donosząc, że wiele z najpiękniejszych budyn­
ków Szwajcaryi według jego planu wystawiono, ukończyw­
szy wspaniałe koszary w Thun, wygotował plan wielkiego 
budynku na łazienki u wód mineralnych w Ragatz. Plan 
przyjęto. Będzie to jeden z największych zakładów tego 
rodzaju w Szwajcaryi, urządzony z wielkim gustem i prze­
pychem.

W sąsiednim Tyrolu zajęci są umieszczaniem zakon­
ników i zakonnic z całych Włoch, przybywających na go­
ścinę u Habsburgów. Miasta pełne są habitów. W Brixen 
jezuici z Padwy zakładają kolegium i konwikt, wDornbirn 
także siedlisko swoje mieć będą. Ci, co nie mogą pomie­
ścić się w Tyrolu, wyjeżdżają do innych krajów austryac- 
kich. W Pradze, jak wiadomo, osiedlili się jezuici, nie 
zważając na insultacye gminu.

Sejm w Sztutgardzie odroczonym został, wysa­
dziwszy komisyą do rewizji konstytucji, złożoną z piętna­
stu deputowanych.

O śmierci Konstantego Gaszyń skie’go w Air 
we Francyi, przyjaciela Zygmunta Krasińskiego i twórcy 
śpiewów w całćj Polsce i na wygnaniu, śpiewanych, do­
wiedzieliśmy się tutaj z wielką boleścią. Wiele jego pio­
snek, jak Śmierć Sowińskiego, Jaskółki, Czarna 
sukienka, Gdy na wybrzeżach twojćj ojczyzny, 
Olszynka, Usque ad finem, Rzeź w Oszmianie, 
znane są i pod słomianemi strzechy chat naszych. Prócz 
utworów Pola, piosenki żadnego z poetów po roku 1831 
piszących, nie stały się tak popularnemi, jak pieśni Ga­
szyńskiego. Po roku 1863 wydał jeszcze mały zbiorek 
podtytułem Pieśni dla kraju, w których opiewa wy­
padki ostatniego powstania. Zacnego tycia, legł szanowny 
w obećj ziemi, aż do końca tęskniąc do ojczyzny, aż do 
końca trwając bez odpoczynku w służbie narodowćj. 
Cześć mul

Z drukarni polskiój w Zurychu wyszedł zeszyt drugi 
pisma religijnego Wiara. Treść jego: Wiara; Memoran­
dum stowarzyszenia kapłanów polskich w emigracyi 
w sprawie Polski, złożoneOjcu świętemu Piusowi IX przez 
księdza Seweryna Paszkowskiego; Bracia zakonni; Roz­
maitości i korespondeneya.

Bukare»t, 22 paźdiieraik*.
(D.) Prędzćj nim się tego wszyscy spodziewali, bo 

już wczoraj rano zebrano się na prędee do urządzenia 
uroczystości pożegnania księcia, który po odebraniu 
w sobotę w nocy telegraflcznój wiadomości o czekającym 
nań statku sułtańskim w Warnie postanowił nazajutrz 
wyjechać.

Uroczystości a 1’improYiste nieudają się tutaj, to tćż 
i wczorajsza nie wypadła najświetniśj. Publiczność do­
wiedziała się za późno o programie, stósunkowo więc 
szczupło była reprezentowana na campu libertatei, gdzie 
ustawione było wojsko rozmaitćj broni i gwardya na­
rodowa.

Książę przyjmował tymczasem w pałacu swym na­
czelników władz rządowych i konsulów, francuskiego, an­
gielskiego, włoskiego, pruskiego i belgijskiego, przyby­
łych w największćj paradzie, otoczonych podwładnemi 
swemi urzędnikami. Wizytą ta była pierwsza, mająca 
charakter ofieyainy. Książę był w doskonałym humorze. 
W sympatycznych wyrazaeh zapewniał o swćj wdzięczno­
ści dla mocarstw opiekuńczych za ich przyjazne dla niego 
i kraju rumuńskiego usposobienie, dodając, że Rumunia 
wstąpiwszy na nową drogę w każdym czasie godną się te­
goż okaże.

prace jego są nader poszukiwane i bardzo wysoko ce­
nione.

Nr. 5. Bacciarelli. Portret marszałka Gu- 
rowskiego, własność pani hr. Działyńskićj. Głębszemu 
fizyologowi dość spojrzeć na portret malowany przez Bac- 
cłarellego, aby odgadnąć epokę, w którćj wyszedł z pod 
ręki artysty; głowy jego napiętnowane charakterem swo­
jego czasu, widne w nich niemal życie nieoglądającego się 
na jutro narodu; wyraz twarzy Jowych uczestników biesiad 
czwartkowych, to przemawiająca wymownie historya nie­
szczęśliwego panowania króla w żabotach. W mnóstwie 
portretów, które widziałem, zawsze ten sam charakter 
i jak lekkiemi były obyczaje — tak i lekki pędzel artysty. 
Przypatrzmy się portretowi marszałka Gurowskiego, jak 
tam wszystko pretensjonalne, zacząwszy od pulchnego 
a uśmiechniętego wdzięcznie oblicza, do koronką okręco- 
nćj rączki; po za obrębem smacznego obiadu, słodkiego 
biletu i dowcipkowania — trudnoby głębszćj myślijtam dopa­
trzeć; jakiś odbłysk bachanaliijrozlany na rumianych po­
liczkach. W zamian za kraj zostawił nam Stanisław Au­
gust dużo tak pięknych obrazków.... Nie wina to arty­
sty, bo ten swojemu zadaniu w zupełności odpowiedział. 
Prace jego nader licznie rozrzucone po kraju, posiadają 
wysokie zalety artystyczne; szczególnićj tćż malowane są 
jego portrety z wiellką prawdą i łatwością, modelowane 
z głębokićm poczuciem i wdziękiem, pomimo zaś ogro- 
mnćj ich liczby, wszystkie nacechowane są wykończeniem 
starannćm, nieprzechodzącćm jednak w drobiazgoWość. 
Ze względu na to, iż jemu to zawdzięczamy wielką za­
sługę na polu sxtuki około rozbudzenia u nas poczucia 
estetycznego, skreślę obszernićj życie tego artysty. Uro­
dzony w Rzymie dnia 16 lutego 1731 r. od młodości po­
święciwszy się sztuce malarskićj, doskonalił się w nićj pod 
sławnym wówczas nauczycielem Beneflalim. Jut w 22 
roku życia dał dowody biegłości, a przy wzrastającćj sła-



Baron Eder, konsul austryacki, od tygodnia cier­
piący, nie mógł być obecnym ; zastępował go więc pier­
wszy kanclerz w gronie reszty urzędników. Projekt tćj 
gremialnćj wizyty konsulów wyszedł od barona d’Avril 
konsula francuskiego. On rozesłał zaproszenia i z wyjąt­
kiem konsula moskiewskiego odebrał zewsząd przychylną 
odpowiedź. Pan baron Offenberg odmówił wręcz swego 
współudziału, tłumacząc się, że niema instrukcyi jak się 
mu w tćj mierze zachować należy; że nie otrzymał dotąd 
zawiadomienia od ambasadora moskiewskiego w Carogro- 
dzie o uznaniu księcia Karola, i że mu zatćm oficyalnćj 
wizyty składać nie myśli. O stosunkach Moskwy do no­
wego księcia starałem się już kilkakrotnie dokładnie was 
poinformować; takt reprezentantów tćjże za granicą dziś 
już mało komu jest nieznanym; krok więc p. barona Of- 
fenberga nie będzie zapewne was intrygować, dla tego tćż 
wstrzymuję się od wszelkich nad nim komentarzy.

O godzinie 12 w południe wsiadł książę do swego 
galowego powozu, obok niego prezydent ministrów Jan 
Ghyka. Za nim postępowali obecni na recepcyi goście, 
jako tćż towarzyszące mu w podróży osoby, które w po­
przednim liście wymieniłem, z dodatkiem dwóch prywa­
tnych sekretarzy księcia pp. Friedlândera i Picot. Za 
miastem przed metropolią wsiadł książę na trzymanego 
w pogotowiu konia i przy odgłosie hymnu narodowego 
i wśród okrzyków przejeżdżał stępo przed prezentującćm 
broń wojskiem. Przybywszy do krańca wyciągniętćj linii, 
kiedy już wszyscy myśleli że wsiądzie do czekającego tam 
pocztowego kabryoletu, jakby nie mogąc się tak łatwo 
rozstać, zwrócił konia i wracając tą samą drogą saluto­
wał stojącą po prawćj stronie publiczność, do którćj na­
wet krótko przemawiał, czego jednak dla zbytnićj odle­
głości dosłyszeć niemógłem. Na wyż wspomnianych p o- 
lach wolności kazał defilować przed sobą całemu woj­
sku z rozwiniętemi sztandarami, z czego jednak pomimo 
okrzyków żołnierzy nie zdawał się być bardzo zadowo­
lony, gdyż żegnając sztab wyraził nadzieję, że pułko­
wnicy dołożą starań, by za powrotem jego wojsko lepiój 
jak dziś się prezentowało. Wieczorem otrzymaliśmy de­
peszę o szczęśliwćm przybyciu księcia do Dżurdżewa, 
gdzie noe przepędza. Na opędzenie kosztów podróży od­
dało mu ministerstwo do rozporządzenia milion pia- 
itrów.

Minister Jan Ghyka zastępuje księcia w czasie jego 
nieobecności, która nie ma być dłuższą nad dni czter­
naście.

Po swym powrocie ma książę podobno zamiar udać 
się do Wiednia, Berlina, Paryża i Florencyi. Wiadomość 
tę mam z bardzo poważnego koła, mimo to nie śmiem rę­
czyć za prawdziwość tćjże.

skich ł już w środę rozesłano godła te na miejsca ich 
przeznaczenia.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 23 października. Znany korespondent 

tutejszy do Br. Z tg pisze co następuje: „Niektóre ga­
zety przytaczają doniesienia lwowskiego organu rosyj­
skiego Słowo, wedle którego przyczyną deportacyi 
unickiego biskupa w Chełmie jest udział jego w powsta­
niu z roku 1863. W obec tego oświadczamy jak najsta- 
nowczćj, że nikomu tu na myśl nie przyszło, biskupowi 
Kalińskiemu zarzucić coś podobnego, że z powodu tego 
nawet nie usiłowano oddać go pod śledztwo, że z resztą, 
jakeśmy to już powiedzieli, deportacya nastąpiła jedynie 
dla tego, ponieważ biskup nie dał swego zezwolenia na 
zmianę kościoła unickiego nieznacznie na kościół schi- 
zmatycki. — Bogumił Goltz przybył dotąd w tych dniach 
z zamiarem mienia kilku odczytów. Ponieważ do tego 
potrzebne jest zezwolenie policmajstra, przeto udał się 
Goltz do niego, ażeby go prosić o takowe. Jenerał ba­
ron Frederiks nie tylko nie udzielił pozwolenia, lecz 
nadto oświadczył petentowi, że powinien się w przeciągu 
48 godzin z Warszawy wynieść. Literaci polscy, którzy 
lepićj są poinformowani o antypolskich intencyach Goltza, 
niż wysoka policya, śmieją się w cichości z udzielonćj mu 
lekcyi o doskonałości rządu rosyjskiego.

Warszawa, 25 października. Zwykły korespondent 
warszawski do Bresl. Ztg. donosi, co następuje:„Wczo­
raj po południu rozeszła się wieść, że w skutek rozkazu 
nadeszłego telegrafem z Petersburga, mają być natych­
miast rozpuszczeni rekruci trzymani w koszarach. Ludność 
uwierzyła bez wszystkiego pogłosce, którćj sprawdzenie 
byłoby jćj tak miłe, i tysiącami wysypał się lud na plac 
przed koszarami Ujazdowskiemi, w których rekruci są 
zamknięci. Ulice prowadzące tam dotąd zapełnione były 
omnibusami, dorożkami i innemi powózkami, tudzież 
tłumami ludu pieszego. Ludzie ci głośno na ulicach obja 
wiali swą radość i zapomnieli zupełnie o żelaznćj ręce 
stanu doraźnego. Przez kilka godzin stało przeszło 
20,000 ludzi przed koszarami, oczekując z radością na 
uwolnienie rekrutów. Powtarzane zapewnienia wyższych 
oficerów, że pogłoska o wypuszczeniu rekrutów jest nie­
uzasadniona, nic nie pomogły; policya i żandarmi mieli 
aż późno w noc do czynienia, ażeby tłumy rozproszyć, 
przyczćm nie obeszło się naturalnie bez licznych płazo­
wać pałaszami i kijami11. Biedny lud warszawski po 
wszystkiśm, czego doznał, jeszcze tak łatwo wierzy we 
wspaniałomyślność rządu carskiego.

nika księdza Józefa Wójcickiego. W moć więc tego, 
z dniem dzisiejszym obejmujemy zarząd dyecezyi.

„Zawiadamiając o tóm, chełmski dyecezyalny kon­
systorz, prosi wszystkich braci kapłanów, po odebraniu 
niniejszego, o zaniesienie gorących modłów do Pana 
Zastępów, by zesłał na nas, zarząd dyecezyi przyjmują­
cych, skuteczną pomoc w spełnieniu włożonych obowią­
zków. Zarazem westchnijmy bracia do Boga, iżby po­
kojem i spokojnością osłonił dyecezyą naszą skołataną 
tajemnie przez wrogów porządku, wrogów naszego ko­
ścioła i narodowości, by w nićj pożądana zajaśniała orga- 
nizacya, odpowiednia duchowi ustaw świętego naszego 
kościoła i potrzebom owczarni, a osnuta na soborach, które 
zatwierdziły naszą unią.

„Ufając zaś pomocy Bożćj w dziele naszem i domaga­
jąc się współdziałania nam podwładnego duchowieństwa, 
skupimy wszystkie siły nasze w celu postawienia dyecezyi 
na drogę prawdziwą, prostą, nam właściwą, jako człon­
kom grecko-unickiego 'kościoła cerkwi, jako synom Rusi 
i wiernym poddanym najmiłościwszego cesarza, tyle łask 
zlewającego na nasz kościół i narodowość.

„Żywimy nadzieję, że przy pomocy Bożćj i przy bło­
gich na»uaszą korzyść rozporządzeniach wysokiego rządu, 
ujrzymy się skoro w położeniu co do kościelnego i naro­
dowego kwitnięcia naszego, jakie zajęli już, wśród ucisku 
i prześladowań ze wszystkich stron, nasi bracia pod wzglę­
dem wiary i języka, grecko-unici Lwowa, Przemyśla, Pra- 
szewa, Uszogoroda itp.“

którzy w ostatnićm powstaniu skompromitow1 
Jednym z takich był obywatel powiatu krzemieni« 
dobrze zasłużony krajowi p. Marcelli Tąszewski, w 
nie wpadł w moskiewskie szpony, cała zemsta mosk 
wywartą jest na te domy, z któremi sąsiadował 1^ 
bywał kiedykolwiek, choćby w odleglejszych czasaJ 
cały szereg rewizyi, śledztw i uwięzień, a za niemi, 
i wywłaszczenie z dóbr nastąpić musi.

jest1 
tćż11 
pol® 
żeli ’
niaz 
île! 
sin®1 
¡nies 
nap® 
którf 
bryff 
muń

PRUSY,
Berlin, 28 października. Książę następca tronu, 

który od tygodnia przeszło bawił w prowincyi szląskićj, 
powrócił dziś z dostojną swą małżonką i dziećmi do Ber­
lina.

Cesarsko francuski ambasador u dworu petersbur­
skiego baron Telleyrand Perigord przybył tu wczoraj 
wieczorem z Paryża wraz ze swoją żoną i stanął w hotelu 
Royal. W przyszły wtorek wyjeżdża ambasador do Pe­
tersburga.

Kr. Ztg. zaprzecza wiadomości, jakoby rząd pruski 
miał się układać z księciem Brunświckim o odstąpienie 
Brunświku koronie pruskićj.

Baron Blixen-Finecke, znany szwagier króla duńskie­
go, wyjechał, jak donosi Kölnische Ztg., do Pomeranii, 
ażeby tam układać się z hrabią Bismarckiem o przymie­
rze skandynowsko-półnoćnoniemieckie. Krok ten uczy­
nił hrabia z wiedzą króla szwedzkiego Karóla XV, któ­
rego projekt ten żywo obchodzi. Rozumie się, że przy­
mierze to, gdyby przyszło do skutku, głównieby było 
wymierzone przeciwko panowaniu Rosyi w prowiucyach 
nadbałtyckich.

Świeżo mianowany poseł austryacki u dworu tutej­
szego hr. Wimpffen wczoraj w południe był w hotelu mi­
nisterstwa spraw zagranicznych i uda się w tych dniach 
do Kopenhagi, ażeby ¡wręczyć tam pismo odwołujące go 
z posady dotychczas w Kopenhadze zajmowanćj.

W tych dniach przybyło tu kilku wyższych urzędni­
ków policyi francuskićj w celu zapoznania się z tutejszemi 
urządzeniami policyjnemi i więziennemi.

Kontyngensa wojskowe państw należących dó związku 
północnoniemieckiego mają być umundurowane i uzbro­
jone zupełnie jak wojsko pruskie. Wymagania pod wzglę­
dem egzaminów na oficerów mają być również w pań­
stwach tych te same co w Prusach. Z tych powodów 
pomnożone będą w Prusach szkoły wojskowe. Podobno 
na każde dwa korpusy armii jest w planie urządzić 
szkołę wojskową, któraby 100 aspirantów przyjęła.

Przy pierwszym poborze rekrutów w Hesyi Elekto- 
ralnćj pozostaje jedna trzecia rekrutów w kraju, dwie 
trzecie odesłane będą do starych prowincyi pruskich, 
w drugim roku pozostanie w kraju dwie trzecie, a w trze­
cim roku całkowity pobór z wyjątkiem rekrutów przezna­
czonych do gwardyi.

W zeszłym tygodniu ukończono w królewskićj odlewni 
żelaza odlew orłów, przeznaczonych na gmachy królewskie 
w Hanowerze, Hesyi Elektoralnćj i księstwach nadelbiań-

— Dziennik Warszawski zamieszcza następu­
jącą odezwę do chełmskiego konsystorza dyecezyalnego, 
która najlepićj wyjaśnia, w jakich ręku się obecnie znaj­
duje władza duchowna w dyecezyi chełmskiśj.

„Chełmski dyecezyalny konsystorz.
„Chełm, 11 (23) września 1866 r.

„Całemu duchowieństwu chełmskiśj grecko-unickiój
dyecezyi.

„Zarządzający do dnia dzisiejszego chełmską dyece- 
zyą, nominat Jan Kaliński, rozporządzeniem wysokiego 
rządu został usunięty od przewodnictwa i oddalony z gra­
nic dyecezyi.

„Takie losy, które z woli Bożćj dotknęły sternika 
dyeeezyi naszćj, są skutkiem nieszczęsnie obranego przez 
niego stanowiska i działalności opacznćj względem na­
szego świętego kościoła unickiego i ruskićj narodowości 
i karą (z boleścią wyznać należy) za czyny jego i niektó­
rych osób z jego rodzeństwa, udział w ostatnich zabu­
rzeniach kraju i za przeciwprawny ciągły opór rządo­
wi, który przyjął nas unitów pod swą dobroczynną 
opiekę.

„Jęknijmy przedewszystkićm bracia nad pohańbie­
niem, jakie z urągania prawom boskim i cesarskim ścią­
gnął na nas były biskup nominat; zabolejmy nad dziwnćm 
zaślepieniem, które nie dało byłemu naszemu przewodni­
kowi i niektórym z grona naszego jasno widzieć i praw­
dziwie ocenić, tak zamiary rządu naszego, jak i dobro­
dziejstwa szczodrze przezeń na cały unicki nasz kościół 
i owczarnią zlewane; — podnieśmy duszą i sercem modły 
do Stwórcy Pana, aby tę winę zatarł i przed swoim Nie­
bios i przed najmiłościwszego monarchy cesarza naszego 
tronem, aby pomógł Wszechmocny zagładzić złe osta- 
tniemi czasy do kościoła i owczarni naszćj wniesione. — 
Oby się upamiętali i powrócili na ścieżkę prawdy niepa­
miętni bracia nasi, z rozdroży, na które zostali uniesieni 
przez przyjaźń lub przykład itp. pasterza, który zapomniał 
o swych owieczkach.

„Ukarawszy zaś słusznie nominata, rząd wysoki nie 
ścierpi zapewne tych z nas, którzy by, jak to dotąd się 
zdarzało, rachując na cierpliwość rządu, odważyli się 
postępować nieodpowiednio obowiązkom swojego po­
wołania.

„Jednocześnie z wydaleniem byłego zwierzchnika 
dyecezyi, biskupa Kalińskiego, w imieniu Najjaśniejszego 
Pana, namiestnika Królestwa władzę dyeeezyalną czasowo 
oddaje nam konsystorzowi chełmskiemu pod kierunkiem, 
wolą jaśnie oświeconego hrabiego namiestnika, w tytule 
oficyała konsystorza naznaczonego, katedralnego kano­

Z Wołynia, 17 października. Korespondent do 
Czasu pisze:

Zagłada żywiołu polskiego i rabunek powszechny 
w ziemiach dawnćj Polski dokonywa się systematycznie 
przez Moskwę.

Po zdekretowaniu wszystkich, coby najmniejszy 
udział mieli w ostatnićm powstaniu, po wywiezieniu je­
dnych w głąb Moskwy a drugich na Sybir, po zamknięciu 
sądów wojennych i komisyi śledczych, zdawać się mogło, 
że reszta zostawioną będzie w spokoju, że to, co ocalało 
od ognia i miecza — mimo rozgrabionych ręką moskiew­
ską fortun naszych, mimo powszechnego zubożenia — 
ostać się może w gnieździe rodzinnćm. Tymczasem tak 
nie jest. Samowładny Bezak zabrał się do powszechnego 
nas wywłaszczenia. Na pierwszym planie postawił najmo­
żniejszych obywateli, na drugim inteligencyą i ludzi od­
znaczających się powagą i popularnością w kraju. Je­
dnych i drugich otacza siecią posądzeń i obwinięć, 
a wszystko to kończy się zwykle zasekwestrowaniem dóbr 
lub wikłaniem tychże w najrozmaitsze spory administra­
cyjne lub sądowe.

Pisałem wam dawnićj o uwięzieniu p. Daniela Mę- 
żeńskiego i nałożeniu sekwestru na jego dobra i kapitały. 
Zasekwestrowano również dobra hr. Platera, a jego sa­
mego uwięziono.

Na drugim planie prześladowania stoją dawni wybo­
rowi mirowi pośrednicy, których pod rozmaitemi pozo­
rami pociągają do odpowiedzialności za przeszłe ich 
urzędowanie.

W Konstantynowskim powieeie jednym z mirowych 
pośredników był obywatel Jankowski 70-letni starzec, za­
szczycony powszechnym szacunkiem, który nie długo 
pełniąc urzędowanie swoje, jeszcze przed rozwinięciem 
się powstania polskiego podał się do dymisji. O cóż więc 
go obwiniać można było? Oto komisya wojenna zasław­
ska, żałując rozstać się z ogromnćm uposażeniem, jakie 
pobierała w czasie trwania swego, donosi jenerał-guber- 
natorowi, że odkryła nowe ślady przestępstw polity­
cznych. Zatrzymano więc ją nadal — i rozpoczęła ona 
czynność swoję od tego, że kazała uwięzić p. Jankow­
skiego i wiele innych osób. Wiadomo, że rząd ustanowił 
był straże wiejskie z włościan podczas powstania pol­
skiego. Jankowski już miał dymisyą, kiedy urządzano 
straże. Komisya zasławska rozsyłając po wsiach dla in­
dagowania włościan postawiła pytanie: „Czy p. Jankow­
ski nie kazał zaprowadzać wart po wsiach?“ Na to wło­
ścianie odpowiedzieli wszędzie: „że p. Jankowski już nie 
był w urzędowaniu, kiedy nakazano warty.“ Otóż całe 
obwinienie Jankowskiego przez komisyą zasławską mówi: 
„że nie kazał zaprowadzać wart wiejskich, a zatćm dzia­
łał przeciw rządowi“; i za to kazano skonfiskować dobra 
Jankowskiego, a jego samego wysłać w głąb Moskwy.

Do Krzemieńca przybył nowy sprawnik Dębski, który 
natychmiast rozesłał czynowników na rewizye domów 
obywatelskich. Rewizye te odbyły się już w wielu domach 
przy współdziałaniu włościan, którymi otaczają wprzód 
domy i to najczęścićj nocną porą. Dotąd jednakże nic nie 
znaleziono. Robią nowe indagacye: każą się stawiać do 
powiatu nietylko samemu obywatelowi, lecz całćj jego ro­
dzinie i wszystkim sługom i domownikom jednocześnie, 
i to tak nawet, że niektóre domy — zupełnie bezludne na 
ten czas — zostają wystawione na samowolne rozebranie 
tego wszystkiego, co się w nich mieści, przez ludność wiej­
ską, skłonną do korzystania z cudzćj własności, zostawio- 
nćj bez żadnćj opieki i dozoru.\

Widocznćm jest, że jedynym’celemTządu jest, obwinić 
wszystkich bez wyjątku Polaków, aby ich wywłaszczyć 
i wysiedlić z ziem polskich w głąb Moskwy, bo teraz śle­
dzą związków i stosunków', jakie mieli w dawniejszych cza­
sach obywatele z sąsiadami i współpowiernikami swymi,

FRANCYA.
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cza wszystkim pogłoskom, jakoby rząd zamierzał 
gnąć jakąkolwiek pożyczkę, zapewniając zara») 
wszystkie domysły co do nastąpić mających zmia# Jj 
nisterstwie były płonnemi. p “

Indépendance Belge donosi, że książę! 
sław Czartoryski wyjeżdża do Wiednia, poroży 
się poprzednio z księciem Meternichem.

Jenerał Leboeuf wrócił tu z Wenecyi i miał 
wem posłuchanie u cesarza w St. Cloud.

Co do wyjazdu cesarza do Compiègne, nid 
nie udecydowano. Podobno cesarzowa nalega ¿ 
żonka, aby słuchał rad lekarzy, którzy mu podobni 
lowe rozrywki usilnie zalecają.

Temi dniami przyjeżdża do Paryża Lord Cl« 
i hrabia Flandryi.

Pogrzeb pana Thouvenel odbył się w Metz zt 
okazałością. Dworzec kolei świetnie był przyozd, 
Wiele tu dziś mówią o rozczułającćj mowie pogrze 
którą p. Benedetti powiedział nad grobem zmarłe 
natora.

Wczoraj zabrała policya dwa dzienniki; Le a 
i Les Nonvelles.

Znany literat niemiecki Rudolf Gottschal przy 
Paryża. Komedya jego Fox i Pitt ma być przei 
czoną na język francuzki i przedstawioną na scen 
tejszśj.

TURCYA. J
— Wyspa Kreta. (Dalszy ciąg). Niedaleki 

ruin starożytnego miasta Sybritia, rozciąga sir 
większa na całćj wyspie równina, La Messara i 
Jest ona dobrze uprawna: wydaje zboże różne; 
dzaju, bawełnę i tytuń. Pomarańczowe i cytri 
drzewa rosną na około mieszkań wieśniaków i n 
cień, chroniący ich od szkodliwego wpływu upałów, 

Przebywszy dolinę, wchodzi się do Gortyny, i 
ruiny znajdują się opodal wioski zwanéj HaghiousJ 
W starożytności była ona jedną z najpotężniejszy ci 
na całćj wyspie, a pod panowaniem rzymskićm dosi 
niezaprzeczonćj przewagi w skutek przemysłu i ros 
tego handlu. Dopiero podbicie wyspy przez Arabów, 
ciło ją z tego stanowiska. Resztki dawnych budów! 
rzucone są na długićj przestrzeni : na wstępie udet 
zylika, dawnićj poświęcona świętemu Tytusowi, jai 
tronowi wyspy i towarzyszowi świętego Pawła; tylll 
szczyt kościoła nie uległ zniszczeniu; jest on zn 
w stylu czysto rzymskim. Nie widać tu wpływu 
tyńskićj sztuki, jaka cechuje kościół św. Zofii w Ko 
tynopolu, a ztąd wnioskować można, że ta świ 
wzniesioną została w IV lub V stuleciu. Rok roa 
ruinach tćj świątyni w rocznicę św. Tytusa, odpn 
bywa msza przy zebraniu najmnićj 10,000 osób. Z 
ligijną uroczystością łączy się zarazem protestacya;, 
ciw postępowaniu rządu, a przytćm nadzieja w pn 
lepsze czasy.

Starożytność uważa Gortynę za miejsce, w i 
się miał znajdować ów sławny labirynt, będący po 
tylko wydrążeniem w skule, posiadającćj sławn 
kamieni. Teraz jeszcze widzieć tam można wyt 
koleje kół wozów na wapiennym tufie. Kamienie 
sane w kwadraty, leżą po obu stronach kamienEe| 
łomu. Nie ma tu nic tak przestraszającego podrW 
coby mogło w dalszćj jego wycieczce zatrzymać. W 
snadnie mu wskaże najprostszą i najłatwiejszą dof 
ścia drogę; wszystkie zresztą ścieżki doprowadi! 
galeryi, któremi do wchodowego otworu dojść mora 
dną tylko ostrożność zachować należy : wziąć z son 
zapałek, gdyż zbudzone dźwiękiem ludzkiego głos 
toperze, opuszczają zaułki łomów, a latając naokoło] 
tło pochodni, często je gaszą powiewem swych) 
deł. Jest więc niebezpieczeństwo zabłądzenia w? 
ności.

W czasach wojny o niepodległość grecką, okol) 
familii szukało schronienia prawie przez trzy lata 1 
ciemnym labiryncie, i w istocie lepszy dał on pn! 
biednym chrześcianom, aniżeli grota Melidhoni. jj 
wychodzono na pole i wypędzano bydło, wieczorem) 
i bydło kryli się do groty, u wstępu którćj ciągi’.' 
stała. Wewnątrz paliły się lampy, przy których !’ 
odprawiano mszą świętą, a nawet i tańczono ; si 
rozstajnia skały służyła za salę balową. Bandj, 
ków porywały czasami stada owiec lub rogatej 
dła, lecz nie śmiały nigdy uderzyć na wejść 
groty. .

Dwunastogodzinna droga po spadzistościacl 
Idy, prowadzi z Gortyny do Kandyi, arabskićj, “j
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tyńskićj i weneckićj stolicy. Kandya stolica pasę
którego zależy cała część wyspy, na wschodzie 
leżąca, powoli upada. Obszerny mur, dzieło We»*

wie, powołany r. 1753 przez króla Augusta III do Dre­
zna, użyty był najprzód do rysowania celniejszych obra­
zów tamecznćj galeryi, z których to rysunków wykonane 
sztychy, znajdują się zamieszczone w wydanym zbiorze 
rycin galeryi drezdeńskiój fol. maj. W Dreźnie poślubił 
Bacciarelli Fryderykę Rychter, artystkę celującą w malo­
waniu miniatur. Odwiedzając z Augustem HI Warszawę, 
poznany od znakomitszych Polaków, podobał się szcze- 
gólnićj Stanisławowi Poniatowskiemu, pod tenczas Stolni­
kowi Litewskiemu. Cesarzowa Marya Teresa wyjednała 
u Augusta III przybycie Bacciarellego do Wiednia w r. 
1761, gdzie wykonał portrety całćj cesarskićj rodziny 
i wielki obraz Apollina z muzami na górze Parnasu, 
cztery córki cesarzowćj wyobrażający. Nastąpiła śmierć 
Augusta III; książę Kaunitz namawiał Bacciarellego do 
pozostania w Wiedniu, czyniąc mu u dworu cesarskiego 
zaszczytne i korzystne warunki; podobne namowy i od in­
nych dworów odbierał, lecz przeniósł wezwanie Stanisława 
Poniatowskiego, już wtedy króla polskiego. Osiadłszy 
tym sposobem w Warszawie r. 1765, zasługiwał sobie od­
tąd ciągle w nowćj ojczyźnie na wziętość i szacunek. Już 
na sejmie ekstraordynaryjnym warszawskim, r. 1767 rozpo- 
ezętym a r. 1768 zakończonym, otrzymał szlachectwo pol­
skie; Stanisław August mianował nadto go jeneralnym 
dyrektorem budowli królewskich.

Niezliczone są od tćj pory dzieła malarskie długiego 
a pracowitego życia Bacciarellego: prócz wykonanych po­
przednio w Dreźnie i Wiedniu, przyozdobiły się niemi 
domy znakomitych panów polskich, a mieszkania królew­
skie w Warszawie, Zamek i Łazienki, szczególnym stały 
się pomnikiem sławy artysty. W początkaeh trzymał się 
Bacciarelli samych tylko postretów, lecz na usilne nalega­
nie króla odważył się sił swych na historycznćm spróbo­
wać polu. Z dzieł jego celniejszych, zwracał uwagę na 
Zamku w sali marmurowćj szereg portretów królów pol­

skich, poczynający się od Bolesława Chrobrego a idący aż 
do Stanisława Augusta. Wizerunki pierwszych królów 
z wielką trudnością wykonane być mogły: zbierano ze­
wsząd dawne ich obrazy i wizerunki, a stósownie do nich 
i do charakterów, jakie każdemu z osobna panującemu 
przypisując narodowe dzieje, tworzone zostawały począt­
kowych królów zarysy. W portretach królów później­
szych większa jest dokładność, w portrecie zaś króla Sta­
nisława Augusta, prócz szczególnego podobieństwa, ude­
rza świetność hiszpańskiego stroju, w którym koronacyą 
odbył i w nim na portrecie wystawionym być zechciał.

Obok wielu prac znakomitych, nowym jeszcze poży­
tkiem zapragnął Bacciarelli przysłużyć się krajowi, otwie­
rając we własnój pracowni szkołę malarstwa, brak publi- 
cznćj akademii sztuk zastąpić mającą. W nićj z życzli­
wością uczył uczęszczającą młodzież początków rysunku 
i zasad sztuki; kierując zaś dalszemi jćj postępami, spo­
sobił na biegłych artystów. Cierpliwość, słodycz i przy­
jacielskie przy tych naukach obejście, zyskiwały mistrzowi 
szczególną uczniów cześć i miłość. Król sam znawca, miło­
śnik i niepośledni sztuk opiekun, oceniając wartość Bacci- 
arellego, prócz mnogich prac malarskich, w pracowni na 
zamku urządzonćj a często przez króla odwiedzanćj, wy­
konywanych, poruczył mu dozór ogrodów swoich i nawet 
ekonomii kozienickićj; polecił korespendencyą z sławniej­
szymi artystami zagranicznymi, od których odbierał do­
niesienia o wychodzących nowych dziełach, sztuki doty­
czących, o sprzedaży obrazów, posągów, rycin i rysun­
ków, a z takich doniesień przedstawiał królowi, coby do 
tworzonych zbiorów nabyć wypadało. Również sprowadze­
nie z zagranicy kosztownych sprzętów, ku ozdobie miesz­
kań królewskich, smakiem Bacciarellego kierowane było. 
Nadto miał zwichrzchni dozór nad łomami kamieni i mar­
murów krakowskich, do czego w podróży do Włoch od- 
bytćj, ugodził i sprowadził zdatnych rzemieślników, któ­

rzy z korzyścią te prace w dalszym czasie wykonywali. 
Wreszcie nie było u dworu większego publicznego ob­
chodu, festynu, iluminacyi, fajerwerku, zgoła świetniej- 
szćj zabawy, którćjby urządzeniem nie musiał zająć się 
Bacciarelli. Takie to przysługi ściągały nań zasłuże­
nie szczególne królewskie względy i szacunek. Roku 
1787 po dokonaniu licznych dzieł, udał się Bacciarelli za 
zezwoleniem Stanisława Augusta do Włoch i południowćj 
Francyi. Doznał w tćj podróży niepośledniego przyjęcia 
w Wiedniu od Józefa II cesarza i od brata jego Leopolda 
księcia toskańskiego. Akademia sztuk pięknych wiedeń­
ska umieściła go w gronie swych członków : został tćż 
przybrany za członka akademii sztuk w Dreźnie, Berlinie, 
św. Łukasza w Rzymie, w Wenecyi i Bononii. Papież 
Pius VI mianował go kawalerem orderu złotćj ostrogi. 
Zaszczycili go łaskami królowie sardyński i neapolitański, 
a osobliwie królowa neapolitańska, która go znała jesz­
cze w Wiedniu przed zamęźciem, bawiąc przy matce swćj 
Maryi Teresie. Korzystał z tćj podróży król Stanisław 
August ku wzbogaceniu swćj galeryi, oraz ku sprowadze­
niu wzorów starożytnych posągów, uczniom zamierzonćj 
akademii sztuk do nauki służyć mających.

Roku 1807 obrano Bacciarellego członkiem Towarzy­
stwa Warszawskiego Przyjaeiół Nauk. Przy zaprowadze­
niu wydziału nauk i sztuk pięknych w nowo utworzonym 
królewsko-warszawskim uniwersytecie, został Bacciarelli 
profesorem malarstwa a zarazem pierwszym wydziału tego 
dziekanem, którego urządzenie w części wedle planu 
przez niego podanego nastąpiło. Do ostatnich dzieł jego 
należy wizerunek cesarza Aleksandra I z polecenia Tow. 
Przyjaciół Nauk Warszawskiego rozpoczęty, a którego 
ukończenie śmierć przerwała.

Dnia 5 stycznia 1818 r. zszedł z tego świata w War­
szawie. W ocenieniu prac jego malarskich, baczenie mieć 
wypada na ogólny smak w czasach tamtych panujący.

Szkoła francuska powagą znamienitych swych ® 
Bouchera i Vanloo utrzymywana, dzierżyła naówci 
nowanie w dziedzinie malarskićj sztuki; król Sta’ 
August i pierwsze osoby w Warszawie były jćj bez« 
kowymi zwolennikami. Bacciarelli szedł w części > 
pędem ówczesnym, dogadzając wiekowi i osobo® 
jego żądającym. Uznana jest poprawność jego ry» 
umiejętność i płodność w kompozycyi, wielkie po“’ 
stwo w portretach, zręezność w władaniu pędzlem, ’ 
daniu czyli grupowaniu figur, bogactwo i pięknos 
peryi, lekkość, czystość i harmonia kolorytu, % 
wszakże cechą w wszystkich niemal tworach arty®! 
pewna bladawość. Dla takich to zalet bezstronna p1 
ność umieści go bezsprzecznie w rzędzie znak“®. 
XVIII wieku malarzy. Wszakże hołdując smako”, 
czesnćj francuskićj szkoły, nie zawsze zachował /’i 
historyczną w wyobrażanych osobach, eo razi ® 
w jego utworach historycznych, zwłaszcza zaś 
Łazienkowskich obrazach. Umarł bez poprzedni“!, 
roby ¿ończąc 87 rok wieku swego, żałowany pow®.^ 
Dodać trzeba, że i on nie uszedł pocisków zawiści, 
wyższość szarpać zwykle lubiącćj. Ciało zmarłeg0 j 
wnie do ostatnićj jego woli złożono obok żony w gr! 
kościółka 'niegdyś belwederskiego; lecz przy z®”] 
nćm rozebraniu tegoż, zwłoki obu małżonków P1®, 
sione zostały do kościoła metro,' olitalnegowarsza«s 
i tamże w sklepie przed wielkim ołtarzem sp°c?’. 
Pozostałe dzieci i wnuki wystawiły malarzowi i jeS°* 
piękny pomnik grobowy w tćjże świątyni, a napis d, 
stósowny ułożył profesor Sebastyan Ciampi. Bac 
miał ciągle mieszkanie obok pracowni swćj na A 
nadane mu przez króla Stanisława Augusta, w F 
niu którego pozostawiły go i następne rządy. |

i
i
i



3
, za obszerny na ludność dwunastotysiącaną, dla tego 
raur ten otacza nietylko domy mieszkańców, ale i ich 

la i ogrody- Mniej widać ruchu na ulicach Kandyi ani-
P0..aganei. Miasto to bardzo upadło skutkiem trzęsie- 

ziemi w 1856 roku, które uszkodziło wszystkie budo-
Bl. dwadzieścia tylko domów oparło sig temu stra- 
* Jaiu zjawisku, reszta zaś tak zniszczoną, została, że 
8iesZkać w nich było niepodobieństwem. Fortyfikacye 
“’prawione przez Turków po tern slawnćm oblężeniu, 

im miasto w ręce oddało, dotychczas ciągle w do- 
g$ stanie i mogłyby niezawodnie, po uzbrojeniu 

działami, wstrzymać cały nacisk wszystkich sił
’’Lstańczych wyspy. Ale za to będąc zbudowane według 
Lffnego systemu, nie mogłoby się nawet i przez dwa dni 

ierać działaniu floty lub europejskićj armii. Najpiękniej-
° a rzeczą w Kandyi są ruiny kościoła św. Franciszka, 
pi on zbudowany w XIV wieku w łukowatym stylu. Za- 

ieniony po oblężeniu na meczet, nie był od tego czasu
’’’„i razu naprawiony; wreszcie trzęsienie ziemi zamieniło 
5 ruinę. Pozostałe do dziś dnia marmury świadczą 
g ^¡etności tego kościoła. Katedra pod wezwaniem św. 
Tftuaa ff lepszym znajduje się stanie, służy obecnie za 
meczet- Budowę jćj rozpoczęto w 1240 r., a ukończono 
i początkiem następnego wieku. Wielka ulica, przecho- 
diaca kiedyś pod pałacami bogatych Wenecyan, nie wiele 
utrzymała śladów swój dawnój świetności. Arsenał naj­
lepiej ze wszystkich budowli obecnie wygląda; zawiera 
op i teraz jeSzeze ogromne zbiory różnorodnćj broni,

Sicxególnićj uderza podróżnika wielka liczba zebranych 
w nim strzał. Jest to dowodam, że w XVII wieku We­
zwanie używali tego rodzaju pocisków. Sfakioci naj- 
dłużój używali broni swych przodków i od niedawnego do­
piero czasu uzbroili się albiańskiemi janczarkami, któ- 
yemi walczą z nadzwyczajną zręcznością. Port Kandyi 
jest ile osłoniony, małe statki i brygi przybywające 
z Syry, Tryestu lub Marsylii po oliwę lub chleb święto­
jański, narażone są na wiele niebezpieczeństw. Ale za 
czasów weneckich handel w porcie Kandyi był nadzwyczaj 
rozwinięty. „Ze wszystkich stron, mówi podróżnik flo­
rencki Buondelmonte, przybywały do Kandyi okręty po 
doskonałe wino i pszenicę.“ Był to dawniój port miasta 
Cnossus znanego pod nazwą Herakleion. Ztąd tśż ukształ- 
ceni Grecy nadają Kandyi miano Herakleiony; lud wiej­
ski zaś nazywa Kandyą Megalo Kastron, co znaczy Wielka
forteca.

Najstarożytniejsze miasto Krety, które zachowało 
aż de czasów rzymskich niezaprzeczoną przewagę, Cnos­
sus, zawiera także liczne ruiny. Na wzgórzach panują­
cych nad południowo-wschodnią płaszczyzną, na którćj 
zbudowana jest Kandya, nazwisko lichój wioski Makriti- 
cho czyli Długi mur, ostrzega podróżnika, że w tóm miej­
scu musiały się dawniój znajdować świetne budowle; te­
raz widać tylko bezkształtne kamienie i rozrzucone po 
ziemi cegły. Łatwo wytłómaczyć sobie można, dla czego 
nie ma już śladów dawnego miasta Cnossus. Zdaje się, 
że wznosząca się nieopodal Kandya wywiozła wszystkie 
kamienie i budowlane materyały, które pozostały po 
świetnój osadzie Cnossus.

Dostawszy się do okręgu górami Diktei otoczonego, 
mniój spotykamy pomników, któreby ciekawego podró­
żnika na długo zatrzymać mogły. Góry Diktei nie doró­
wnywają swoją wysokością górom Idy lub Białym. Nie 
ma w nich tak wspaniałych widoków, jakich nam góra 
Ida na każdym kroku dostarcza. Nie ma takich urodzaj­
nych dolin, jakie się rozciągają między długiemi odno­
gami gór Białych; nie ma takich niedostępnych skał lub 
grot obronnych, z jakich słynie okrąg gór Idy. Wierz­
chołki coraz są mniejsze, a wyspa ciągle się zwęża. Około 
przylądka'Spina-Lunga szerokość wyspy dochodzi zale­
dwie do 13 kilometrów. Posuwając się dalój na wschód, 
widzimy wprawdzie że Kreta się rozszerza skutkiem roz­
gałęzień gór Sitia, ale te jednak nie tworzą tak pięknego 
wschodniego brzegu, jak góry okręgu Kanei, które brzeg 
zachodni ozdobiły całym szeregiem przecudnych wido­
ków. Okolica ta nie stanowi osobnego administracyjnego 
podziału; paszalik Sitia, utworzony po podbiciu Kandyi 
przez Turków, od dawna już zniesiony został, a cała 
kraina leżąca na zachód Idy należy do prowincyi 
Kandyi.

Na północnym brzegu wyspy znajduje się kilkanaście 
dobrych portów, szczególnićj port Spina-Lunga i Św. Mi­
kołaja, a jednak leżące w tym okręgu miasta mało zacho­
wały śladów swego istnienia. Najsławniejszóm i najpotę- 
śoiejszćm było Lyctos, położone o kilka mil drogi od 
miasta Cnossus w zachodniój części gór Diktei, znanych 
pod nazwą Lasiti. Leżąc tak blisko od Cnossus, osada 
ta była jak najzaciętszą jćj nieprzyjaciółką. Długi poje­
dynek tych osad Polybiusz podaje w patetycznóm opowia­
daniu, pomimo swego spokoju i bezstronności, z jakićj
dzieła jego słyną: „Pewnego razu Lykteńczycy opuścili 
Potężne swe miasto i udali się na wyprawę wojenną. Uwia­
domieni o tóm mieszkańcy Cnossus zawładnęli bezbronną 
Lyctos, kobiety i dzieci odesłali do swego miasta, podło­
gi ogień uprzedziwszy go strasznym nielitościwym ra­
bunkiem, i wrócili potóm do domu. Lyktyjczycy po po­
wrocie z wyprawy, przejęci rozpaczą i zgrozą nie mieli 
zorca wejść do ruin ojczystego miasta. Obszedłszy po 
kllkakroć ze łzą w oku zgliszcza swojćj siedziby, prosili 
o przytułek mieszkańców osady Lampa, gdzie przyjęto 
lc" z jak największą radością. Stawszy się późnićj oby­
watelami tego miasta, poszli razem ze swymi sprzymie- 
nreócami pomścić się na osadzie Cnossus. Tak zginęła 
Przez straszny i nieoczekiwany wypadek Lyctos, ta kolo- 
u>aLacedemończyków krwią z Atenami sprzymierzona, 
iennajstarożytniejszy gród Krety, siedziba najbogatszych 
1 najwyksxtałceńszych Greków.“
».Nawązkićm międzymorzu, tworzącćm dziś okrąg 
butia, wznosiło się dawniój potężne miasto Hierapytna, 
tóre miało zupełnie odmienne przeznaczenie. Osłoniona 
s«cuchem Diktei, zwrócona ku Libijskiemu morzu, 

} ^óróm miała swój port, odosobniona przez swe po- 
®‘enie i historyczne podania, przypisujące założenie jćj 
Batyckim wychodźcom, Hierapytna nie mięszała się 
bale do wewnętrznych spraw wyspy i skierowała całe 
e 5>ły do ogarnięcia terrytoryum zamkniętego między- 

Or&em i wschodnićm wybrzeżem wyspy. Ma ona kilka
L^ów swój dawnój świetności. Ruiny starożytnój osady 
S|5 ^«opodal lichój obecnie mieściny na pewnój wynio- 
t»,.c’• Są tam cząstki portu, teatru i olbrzymiego amfi-

tru greckiego.
dai • y okr$g Diktei, nie mający wielkich lasów, wy- 
]Je .ni-ektóre drzewa, jakich nie znajdziesz w okręgu Se- 
(chl k^a^a’ Ja^° to szyszkowate sosny i drzewa rożkowe 
śpi świętojański dające). Licznie w tym okręgu ro- 
sJCe rożkowe drzewa, wydają wielką ilość doskonałych 
szu , ów- Hodowana na spadzistościach gór Lasiti gru- 

lub jabłoń, najlepsze na całćj wyspie wydaje owoce, 
ks ,P^udniowo-wschodnim krańcu Krety rozciąga się 
r05r'J’ktylowy; ogromne palmowe drzewa na wyniosłym 

przylądku, są jakby przednią strażą afrykańskiój
mości.
^iuograd rośnie na całój Krecie, z wyjątkiem wy- 
^zniesionych dolin gór Białych i Idy, i pomimo nie-

sj¡a OSClz mieszkańców, chrześcianie i muzułmanie wyci 
zeń doskonałe wino, podobne smakiem do sycylij-

skiego. Wenecyanie, którzy z wielkióm staraniem prze­
bierali grona i baczyli na fermentacyą, cenili bardzo 
wino w okolicach stolicy rosnące, a ich historycy i poeci 
często o nióm wspominają pod nazwą małmazyi kandyj- 
skiój. Drzewa oliwne rosną także wszędzie na całój wy­
spie. Prócz wina i drzew oliwnych, które we wszystkich 
okolicach Krety spotkać można, są także drzewa w nie­
których tylko okręgach rosnące. Itak: kasztany spo­
tyka podróżnik tylko w okolicach Enia-Choria i w kilku 
wioskach, u stóp gór Selino leżących; tylko prowincya 
Rhetymo ma szczególny rodzaj karłowatych dębów, 
a drzewa rożkowe rosną tylko we wschodniój części wy­
spy. Okrąg Sfakia ma najpiękniejsze cyprysy, a okrąg 
Diktei największe palmowe drzewa i sosny. Zapewne 
w starożytności nie było takiego odróżnienia; kiedy wy­
spa była ludniejszą i lepiój uprawną, roślinność ulegała 
tylko wpływom położenia gruntu, a każda prowincya 
miała wszystkie drzewa, jakie pod działaniem kreteń- 
skiego klimatu rosnąć na nim mogły.

Opisaliśmy tedy obecną Kretę, w którój na każdóm 
miejscu odkryć można ślady spustoszenia czasu, napadu 
barbarzyńskich ludów i opieszałego postępowania niezno­
śnego rządu. Mieszkańcy wyspy od wielu już wieków nie 
myśleli nigdy o jutrze, gdyż nie byli pewni czy go docze­
kają; nie naprawiali mieszkań i nie dbali o drzewa, które 
nieprzyjaciel niszczył; tam gdzie kasztany nie uległy sie­
kierze lub ogniowi, jedli je; tam gdzie kilka przetrwało 
dębów, zbierali żołędzie. Ale czyż tak nie jest na całym 
niemal Wschodzie, gdzie człowiek jest niewolnikiem, a nie 
panem natury? Wyciąga on rękę jak żebrak, aby otrzy­
mać od niój pożywienie i napój; gdy tymczasem dawni 
przodkowie jego tak świetnie pokonali dziewiczy grunt 
wyspy i nakazali ziemi obfitość i dobroć w jój płodach. 
W Grecyi na wyspach Egejskiego morza i Azyi Mniejszój, 
człowiek jest zdetronizowanym królem, któremu litość 
jego poddanych, już od dawna niepodległych, daje źle 
wypłacaną daninę; znużony i korny mieszkaniec Wschodu 
żyje tą jałmużną i resztkami steranych bogactw, okru­
chami spadłemi ze wspaniałych stołów, przy których za­
siadali wielcy jego przodkowie. (D. c. n.).

Telegramy.
Drezno, 27 października. Dresdner Journal 

ogłasza rozporządzenie królewskie, na mocy którego do­
tychczasowa krajowa komisya zostaje rozwiązaną a na­
czelnik powiatu Nostitz-Wollwitz zamianowany ministrem 
spraw wewnytrznych. Dymisyonowanemu świeżo mini­
strowi wojny przesiał król zaszczytne własnoręczne pi­
smo wraz z orderem domowym rucianego wieńca. Gu­
bernator pruski jenerał Tumpling był dziś na obiedzie 
u króla w Filnicacb. Radzcy rejencyjni Haepe i Schwauss 
powrócili.

Wiedeń, 28 października. Wiadomości z Korfu, po­
chodzące ze źródeł greckich, a noszące datę 26 i 27 bm., 
mówią że pobita armia turecka powróciła znowu pod Ka- 
neą i spaliła okoliczne wsie. Silna turecka flota, licząca 
7 okrętów liniowych i fregat, miała dnia 23 przywieść do 
Kanei znaczny oddział gwardy sułtańskiój. — Pod Rodo- 
viai w Epirze 200 zbrojnych Chrześcian pobiło załogują­
cych tam Turków. W Epirze nie chcą Chrześcianie pła­
cić podatków i zamordowali w pobliżu Valony poborców. 
W Epirze panuje wielkie wzburzenie. Zanosi się na 
ogólne powstanie. Dzienniki w Atenach wzywają rząd 
do chwycenia się stanowczćj polityki. Rząd grecki za­
mierza podobno nad Turecką granicą utworzyć dwa 
obozy.

Poczta wschodnia przywiozła do Tryestu następujące 
wiadomości:

Ateny, 21 października. Otwarcie izb nastąpi pra­
wdopodobnie w pierwszych dniach listopada. Na uniwer­
sytecie przyszło kilkakrotnie do nieporządków i zamieszek. 
Jenerał Kolokotronis został mianowany reprezentantem 
króla Jerzego przy zaślubinach księżniczki Dagmary.

Tryest, 27 października. Triester Z tg donosi, 
że stan zdrowia cesarzowój Karoliny żadnój nie uległ od­
mianie. Nadeszły tutaj telegram od cesarza wyraża ze­
zwolenie jego na wszelkie środki lekarskie użyte celem 
przywrócenia zdrowia jego małżonce. O wyjeździe cesa­
rza z Meksyku nic nie wzmiankuje telegram.

Petersburg, 27 października. Z Carogrodu nadeszły 
tu przez Odessę wiadomości z Kandyi o wypadkach, za­
szłych tamże aż do przeszłój środy. Mustafa Pasza, opa­
nowawszy Keramią w sile 18,000 ludzi, został w cztero- 
dniowój bitwie pobitym przez Sfakiatów. Cofający się 
Turcy spalili wsie okoliczne. Mimo tureckiój blokady lą­
dują na wyspie bez przerwy ochotnicy, wioząc ze sobą 
broń i amnnicyą w obec floty tureckiój.

Paryż, 27 października. Dwór cesarski przeniesie 
się dnia 7 listopada do Compiógne.

Paryż, 28 października. Z Carogrodu nadeszłe tu 
wiadomości urzędowe o nowój bitwie pomiędzy armią tu­
recko-egipską a powstańcami Kandyjskimi, w którój 
Turcy świetne odnieśli zwycięztwo.

LondyD, 26 października. Parowiec „Persia“ przy­
wiózł wiadomości z Nowego Jorku z d. 17 bm. Gubernator 
Stanu Missisipi zalecił legislaturze tamtejszój odrzucenie 
poprawki konstytucyjnój. — W Kwebeck zniszczył w dniu 
14 bm. straszliwy pożar 2500 domów. Straty obliczono 
na 3 miliony dolarów. V edle doniesień meksykańskich 
z Rio Grandę odniósł jenerał cesarski Mejia świetne zwy­
cięztwo pod Monterey nad czołem armii republikańskićj 
pod wodzą jenerała Escobedo.

Florencja, 27 października. Z 45 miast prowincyal- 
nych, pomiędzy 59 wiadomy jest rezultat pożyczki naro- 
dowój. Przypadająca na nie część wynosi 258 milionów 
a trzy dziesiąte, które spłacone być mają, wynosiły około 
77 milionów. Tymczasem z owych prowincyi zapłacono 
już 127 milionów, licząc w to zaliczki, już poczynione.

Wenecja, 27 października. Przy głosowaniu po- 
wszechnóm padło 636,679 głosów za, 68 przeciw przy­
łączeniu do Królestwa Włoskiego; 367 głosów unie­
ważniono.

Dziś ukaże się urzędowe ogłoszenie rezultatu gło­
sowania.

Carogród, 21 października. Wiadomość o zamordo­
waniu Husni Beja nie potwierdziła się dotąd. Do Anti- 
vari przybył okręt z zabranymi do niewoli przywódzcami 
kandyjskimi, którzy aż do końca powstania mają być in­
ternowani w Albanii. Jedenaście łodzi rybackich, które 
podobno pierwotnie użyte być miały jako statki palne, za­
topili Turcy pod Sfakią.

Carogród, 26 października. Na Kandyi toczy się od 
trzech dni bój uporczywy. W Chwili odpłynięcia paro­
wca „Pontus“ walka trwała jeszcze. LevanteHerald 
twierdzi, że powstańcy odnieśli pewne korzyści. Książę 
Hospodar mołdowołoski odwiedził kolejno wszystkich mi­
nistrów Wysokiój Porty.

Carogród, 27 października. Główne punkta ugody, 
zawartój pomiędzy Wysoką Portą a księciem Karolem ru­
muńskim, są następujące: Książę Karol i jego następcy 
w prostój linii uznani na zawsze panującymi w Rumunii. 
Armia rumuńska wynosić ma 30,000 ludzi. Frawo bicia 
monety przyznane księciu; natomiast niewolno mu usta­
nawiać własnych orderów. Z ościennemi państwami wolno 
księciu Karolowi zawierać konwencye, dotyczące spraw

administracyjnych, w żadnym zaś razie spraw polity­
cznych. Traktaty już pozawierane zostają nadal prawo­
mocnemu Tutejsze ciało dyplomatyczne oddało księciu 
wizyty.

Nowy Jork, 26 października. Pułkownik feniański 
Lynch, którego sąd w Taronto (w Kanadzie) skazał na 
szubienicę, został tamże powieszony.

Wedle ostatnich wiadomości z Kalkuty z d. 22 wrze­
śnia, stłumiono rokosz w królestwie Birma; Sehie Alikhan 
czyni wielkie przygotowania do wyprawy na Kabul.

Berlin, 29 października. Pruski bank 
zniżył dyskonto na 41„ procent za lombardo- 
wane towary 1 papiery na 5.

Kurs telegraficzny giełdy berllúakléj
Dnia 29 października

z d. 26
Powietrze: pochm.
Żyto: stalój
październik.......... 55’',W 53’/,
na wiosnę 1867... 52,/s ' 51% 

Okowita: stałej
październik.......... 16 15%
na wiosnę 1887.... 15% 15%,

OlóJ: paźazier......  13% 13’,'«
na wiosnę............. 12% I 12%

Owies: na jesień... 27% ! 27’/, 
2yto na statkach. 131 ! 86
O ko wita na stat.
Wypowie, żyta....... 4000 1500
Wypowie, okowity — !

Kurs wal: stale 
prs. 4%% pożycz. 97% 
pruska 5% pożycz. 103’/, 
Obi. długu państw. 83% 
Pezn. n. 4% list zst. 89 

dto list. ren. 89% 
austr. pożycz, nar. 52 
dto losy zr. 1860 61% 

polsk. list zastaw. 61 
ros. poż. prem. 1864 88% 

dto 1866 83% 
Rosyjskie banknoty 77’/, 
Amerykany.............  74%

z d. 26

97%
103%
84%
88%
89
52
62%
61%
88%
83%
77%
73%

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 29 października. Dowiadujemy się, że wy­

stawa tutejsza z tym samym składem obrazów tylko jeszcze przez 
tydzień trwać będzie, poczem porozwieszane zostaną nowe obrazy, 
między któremi dziesięć niewidzianych dotąd dzieł malarzy war­
szawskich. Zwracamy na to uwagę publiczności, aby ci, którzy 
wystawionych obecnie obrazów jeszcze nie widzieli, nieodkładali 
nazbyt długo odwiedzin swoich. Niepotrzebujemy z naszej strony 
wzywać mieszkańców miasta i przybywających z prowincyi do 
gorliwego popierania tak pięknego i rzadkiego u nas przedsię­
wzięcia, sam cel jego dobroczynny powinien być dla każdego do­
stateczną zachętą.

— Na nieszczęśliwe sieroty po zmarłych na cholerę miesz­
kańcach Żegrza złożył w Redakcyi p. Ludwik Chłapowski z So­
śnicy tal. S.

— Wczoraj po południu odbyło się we wsi Jerzycach tui 
pod Poznaniem poświęcenie Bożej męki. Jks. Laskowski z Po­
znania przemówił przy tój sposobności wymownemi słowy do licz­
nie zgromadzonych wiernych. Wytłómaczył znaczenie figury 
i obrazów świętych, przedstawił klęski, któremi Pan Bóg wieś tę 
dotknął, poczem zwróciwszy się do gospodarza Gryski, który figurę 
ową wystawił, dziękował za wspaniałomyślny uczynek. Życzył 
szczęścia, błogosławieństwa Bożego, a zakończył zachęceniem do 
modlitwy i podobnych dobrych uczynków. Hymn „Kto się w opie­
kę“ zakończył akt uroczystości.

— Tutpjsza Pos. Ztg donosi o bijatyce, jaka miała mieć 
miejsce w upłynioną środę po południu na ulicy Wrocławskiej 
i w podwórzu starej szkoły realnej pomiędzy polskimi a niemiec­
kimi uczniami tutejszych zakładów naukowych. Pomieniona ga­
zeta donosi, że kilku uczniów miało odebrać znaczne rany. 
Podobno toczą się z tego powodu śledztwa przeciw uczniom 
tutejszych zakładów naukowych. My się dowiadujemy, że rezul­
tatem śledztwa było wydalenie kilku uczniów z gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny, a ukaranie cielesne winnych uczniów tutejszej 
szkoły realnćj.

— Królewska dyrekoya kolei wsehodnlej ogłasza przez 
wywieszenie odezwy w tutejszój ekspedycyi towarów, te w sku­
tek obecnego braku wagonów towarowych jest konieczną zwró­
cić uwagę dotyczącej publiczności przy wyładowywaniu wozów 
na prawem przepisany czas 24 godzin, rachując od odesłania 
uwiadomienia o nadejściu towarów. Lubo zawsze ochocza do 
uwzględnień byłaby na teraz król, dyrekeya w interesie obrotu 
zmuszoną przy ewentualnych zwłokach poliezyć koszta za po­
mieszczenie towarów trwające dłużej jak 24 godzin.

— Na cholerę zachorowała w Poznaniu z dnia 25 na 26 
października 1 osoba, umarła 1 W dniu 26 października nie 
znajdowała się w lazarecie miejskim żadna osoba choleryczna, 
we wojskowym 7 osób.

—- Pogodę mamy dotąd trwałą. Z rana przymrozki do­
chodzą do 3 stopni niżej zera. To tói widzieliśmy, że już 
z miałkich wód zbierano i wożono lód do cukierni, hotelów itd., 
naturalnie nie do przechowania, lecz do natychmiastowego uży­
cia. Jak wiadomo, w tym roku był wielki brak lodu. Szczupłe 
zapasy spotrzebowano po większej części w lazaretach. W ze­
szły piątek i sobotę zanosiło się na deszcz lub śnieg, lecz wczo­
raj i dziś zupełnie się znowu wypogodziło. A deszcz byłby po­
trzebnym, gdyż z wielu okolic dochodzą nas skargi na wielką 
posuchę, dla której nawet część zasiewów nie powschodziła.

— W Nlepruszewle pod Bukiem wybuchł dnia 22 b. m. 
po południu ogień, który w krótkim czasie obrócił w perzynę 5 
domów mieszkalnych, 8 stodół ze zbożem niezabezpieczonóm i 17 
stajen. Córka pewnego gospodarza odniosła przy tern tak ciężkie 
rany, że niema nadziei uratowania jej życia.

— * Zamek w Saint Cloud. Piękna była noc księży­
cowa, gdy cesarz w zeszłą niedzielę wracał z Biarritz. Ten urok 
natury spowodował też zapewne cesarza, że wysiadł z wagonu 
i kawał drogi odbył piechotą; bo faktem jest, że piechotą stanął 
w zamku St. Cloud. Jak różnych to już losów doczekała ta 
mała mieścina, licząca zaledwie 4000 mieszkańców! Ileż to razy 
palili ją naprzemian Anglicy i Norwegowie, Bourguignoni i Ar- 
magnaki! St. Cloud należało zresztą do arcybiskupów paryzkich, 
a gdy tych zaliczono do duchownych parów Francji, przydano 
im tytuł książąt St. Cloud. Ostatni Walezyusz król Henryk III 
zginął w St. Cloud, pchnięty nożem Jakóba Clement, lecz nie na 
zamku, tylko w willi bankiera Hieronima Gordi ; zamek zbudo­
wał dopiero Ludwik XIV dla swoich kochanych braci, książąt 
Orleańskich. W pierwszych dniach jego istnienia czarna się 
w jego murach spełniła zbrodnia: tu bowiem znany chevalier de 
Lorraine otruł piękną Henryettę, małżonkę księcia Orleanu, w 26 
roku jćj życia. Późnićj rezydowała tu druga żona księcia El­
żbieta Karolina, sławna z licznych listów swoich, z niemieckiej 
swojej rubaszności i z syna swego, księcia rejenta. Książęta Or­
leanu sprzedali w r. 1785 St. Cloud za sześć milionów fr. królo- 
wój Maryi Antoanecie. Lecz nietylko z orleańskich, ale i z napo­
leońskich czasów bogatém jest St. Cloud we wspomnienia. Tu w dniu 
18 Brumaire w r. 1799 rozpędził Napoleon radę pięciu set, zgro­
madzoną w oranżeryi; tu „pierwszy konsul“ założył letnią swoją 
rezydencją; tu podpisał wyrok śmierci na księcia Enghien; tu 
w kaplicy odbył się w dniu 1 kwietnia 1810 ślub cesarza z arcy- 
księżniczką Maryą Ludwiką, a jak przed rewolucyą mówiono 
o „gabinecie wersalskim“, dziś zaś o „gabinecie tuilleryjskim“, 
tak wówczas mówiono o „gabinecie St. Cloud.“ Nareszcie w r. 
1815 dnia 3 lipca została w St. Cloud podpisaną kapitulacya 
Paryża. Ale i owe sławne rozporządzenia lipcowe podpisał król 
Karól X w St. Cloud dnia 24 lipca 1830; dnia 30 lipca opuścił 
zamek, aby go — już nie ujrzeć więećj. Ludwik Filip znacznie 
upiększył zamek i park, ale na dłuższy czas nigdy tu nie za­
mieszkał. Cesarz Napoleon III mało się w pierwszym czasie 
troszczył o St. Cloud. Od kilku lat jednakże bardzo sobie za­
mek ten upodobał... Kronika zamku może niejedno jeszcze pa­
miętne zapisze zdarzenie...

— * Lord Russell przed kratkami. Niedawno temu sta­
nął przed kratkami sądu w Maidenhead lord Russell, brat byłego 
ministra, oskarżony o rozmyślne dręczenie zwierząt. Zapozwany 
w sprawie téj świadek tak opowiadał przed sądem: „Byłem wła­
śnie w sklepie Jacksona. Yttém widzę, przejeżdża lord Russell 
w pojeździe, bije nielitościwie konie, szarpie cuglami i okropnym 
sposobem poniewiera biedne zwierzęta. Był to dla mnie widok 
bardzo bolesny. Zbliżyłem się więc do pojazdu i rzekłem: Po- 
winnibyście się wstydzić, mój Panie, tak marnować wasze konie, 
skoro powozić nie umiecie. — Gdym to wymówił, siadł stangret 
obok szanownego lorda, który wcale się uwagą moją nie zmie­
szał i coraz zajadlej bił swoje konie. Znowu się więc odezwa­
łem: Chybiliście, mój Panie, powołania swego; umielibyście może 
pchać taczkę albo obracać machadło, ale dalej' zaiste umiejętność 
wasza nie sięga. — W ciągu téj mowy poniewieranie koni nie 
ustawało. Przed kamienicą Nicholsona wysiadł lord z pojazdu 
i rzekł do mnie: „ „Wasze nazwisko jest Mackey — wszak pra­
wda? czy wiecie, żeście rozmawiali z gentlemanem?““ — Jasię 
nazywam Mackey, odrzekłem i oddałem mu moją kartę; szano­
wny lord dał mi w zamian swoją.“ — Tak więc lord Russell zo­
stał zapozwany przed sąd na zasadzie prawa przeeiw dręczeniu 
zwierząt a sąd skazał go na zapłacenie 1 funta szterl. grzywien 
i 16 szylingów 6 pence kosztów. Jeżeli szanowny lord nie za­
płaci téj kwoty w przeciągu dwóch tygodni, natenczas brat by­
łego ministra pójdzie na dwa tygodnie do kozy.

— * Ludność Berlina. Wedle zestawień statystycznych 
ostatni spis ludności w dniu 3 grudnia 1864 r. odbyty okazał, że 
Berlin mieści: 123,383 mieszkańców prowadzących własny dom;

w liczbio tój znajduje się 2538 duchownych, nauczycieli, uczo­
nych, artystów, 943 wyższych urzędników, 2878 urzędników sub- 
alternów, 4610 urzędników uiższjch, 697 lekarzy, chirurgów, ko- 
nowałów, aptekarzy, 24,887 samodzielnych rzemieślników, 22,114 
pomocników rzemieślniczych i fabrycznych, 12,496 innych rze­
mieślników samodzielnych, 328 niesamodzielnych, 11,055 kupców 
i fabrykantów samodzielnych, 834 ogrodników i gospodarzy sa­
modzielnych, 68 niesamodzielnych, 13,531 wyrobników, 5424 słu­
żących i woźniców, 7700 pensyonowanych i utrzymujących się 
z własnych funduszów, 12,770 bez podania zatrudnienia.

— * Uniwersytet w Kalkucie. Angielskie dzienniki do­
noszą, że liczba kandydatów, chcących wstąpić na uniwersytet 
kalkucki, była w roku bieżącym nierównie większa jak w ze­
szłych latach. W liczbie tych kandydatów, których jest 1500, 
znajduje się 1236 indusów, 61 mahometanów, 83 chrześcian i 115 
niewiadomo jakiego wyznania. Z tych zaś 53 oświadczyli, żo 
chcą składać egzamin w łacińskim i angielskim językach, 20 
w sanskryckim, 20 w indyjskim, 19 w uryjskim i perskim, 1288 
w bengalskim. Z 447 studentów, którzy po ukończeniu dwulet­
niego kursu złośyli zwyczajny egzamin, 341 należało do indyj- 
skićj religii, 15 do mahometańskiój, 14 do chrześciańskiój, a 77 
do innych religii.

Wiadomości literackie.
Ziemianina nr. 43 wyssedł z druku i zawiera:
O uprawie i wyprawie lnu. F. W. Hoffmann. — Winorośl

i wino w naszym kraju. Edward Korczak Horodyski — Nowy 
rodzaj uprawy ziemniaków. — Wpływ nawadniania aa tempera­
turę roli. — O przyrządzaniu kawy sposobem profesora Llebiga. 
— Towarzystwa rolnicze: Czternaste Walne Zebranie Towarzy­
stwa Rolniczego Poznańskó-Szamotnlskiego. — Sprawozdanie z po­
siedzenia Towarzystwa rolniczo-przemysłowego dla powiatu to­
ruńskiego, odbytego dnia 22 sierpnia 1866. — Sprawozdanie z po­
siedzenia Towarzystwa Roln. w Pieniążkowi#, odbytego dnia 5 
września br. — Towarzystwo Rolnicze w Piasecznie. — Walne 
zebranie Towarzystwa Itolniozego powiatu mogilnickiego.

Przybyli do Poss&sla dnia 27 października.
BAZAR. Hr. Mielżyóska z Gościeszyna, Karsznicki z Myatak, 

Mielęcki z Łabiszyna, Prądzyński z Biskupic.
HOTEL DU NURD. Zeroński z żoną z Brzozy, Głownicki z Go- 

durowa.
OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Brodowski z żoną z Pa­

włowa, Wolańska z Rybitw, Olszewska' i Drwęcka z Starkówca, 
Biernacki z Międzyrzecza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Raczkoński z Ostrowa, Sikor­
ski z Kalisza, Zakrzewski z Kutna, Grocholski z Inowrocławia. 
Tietz z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM. Skalski z Kozłowa, Jabłkowaki 
2 Szewieca

TILSNERA HOTEL GARN1. Pruski z Poznania, Sehraberg 
z żoną, Hoffmann i Scholz z Berlina, Schłundt a Swięciochowy, 
Willmann z Kościana.

Gospodarstwo, priemysl i handel.
Przy dzisiejszćm dalszćm ciągnieniu 4 klasy 134 królewsko- 

pruskićj ioteryi klasowćj padła 1 główna wygrana 10,000 tal. 
na nr. 37441. i wygrana 2000 tal. na nr. 37333.

39 wygranych po 1000 tal padły na nr. 1246 1457 5584 
6278 8425 9858 10122 12809 15573 24210 37036 38845 43810 
4759S 50302 51786 52949 54121 56278 56356 65964 66562 66585 
67882 71932 72877 79196 79996 80636 81217 84199 84582 87573 
88521 90346 91421 91838 92509 i 92532.

48 wygranych po 500 tal. na nr. 496 3846 4007 4266 5103 
5481 8847 10620 17372 22327 23058 23908 24927 25212 26651 
27451 30701 33479 36697 36761 38242 38578 40844 42444 43194 
46140 47061 50230 52332 55873 58517 60472 62009 62431 68843 
69080 70255 71108 72574 76886 80508 80585 80697 81547 82055 
91710 92092 i 93126.

74 wygrane po 200 tal. na nr. 1032 1339 1885 4485 5942 
6445 8194 10092 16319 17903 18802 19593 21335 23427 24049 
25615 26056 27540 29360 32999 33258 33610 34417 35362 37351 
37691 37789 38228 43862 44118 44660 47001 47863 49462 49559 
50448 52152 53795 56204 58246 61137 62181 62292 63876 65216 
66093 66318 66569 67135 68424 70354 70589 70861 71942 74456 
76488 79478 80446 81835 81860 84100 86837 86838 87242 88041 
90829 91024 91109 91508 92711 92747 93629 93751 1 94284.

Berlin, 27 października 1866.
Król, jeneralna dyrekeya Ioteryi.

— * Amerykańskie wagony na drogaoh ielainyoh.
Amerykanin, tak wysoko pospiech w swoich interesach ceniący, 
posiada praktyczny zmysł łączący wszędzie komfort z pożytkiem, 
gdzie to tylko jest możebnóm; szczególnićj przebija się to we 
wszystkich publicznych i ogólnego użytku tyczących się stósun- 
kach. Wprawdzie amerykańskie wagony kolejowe nie aą tak 
silnie zbudowane, nie ma tam tyle nadzoru i porządku, któ-. 
rych zachowanie jest jeszcze u nas potrzebnćm; ale wewnętrzne 
urządzenie amerykańskich wagonów (lara) jest a wszelkim kom­
fortem połączone.

Wewnętrzna budowa największej części wagonów amery­
kańskich jest bardzo pojedyńcza, wszedłszy atoli do wagonu, 
uderza zaraz wygodne wewnętrzne pomieszczanie podróżnych. 
W Stanach Zjednoczonych jest tylko jedna klasa wagonów dla 
podróżnych, wyjąwszy wagonów dla wychodźców, które zastępują 
nasze wagony 3 klasy, lecz wewnętrzne urządzenie jest wszędzie 
amerykańskie.

Zamiast wązkich przedziałów, jak w waszych wagonach na 
sześć osób, pierwszćj albo na ośm do dziesięciu dla podróżnych 
drugićj klasy) cały wagon amerykański jest jednym przestronnym 
salonem. W środku jest przejścia dla konduktora, biletera i ra­
zem jadących nadzorców. Siedzenia z wygodnemi poduszkami 
aksamitem obitsmi, są po obydwóch stronach wagonu urządzone, 
kaide siedzenie służy dla dwóch osób. Na niektórych kolejach, 
za pomocą zmyślnego przyrządu, poręcze tylne mogą być skręcane 
a wtenczas 4 osoby mogą naprzeciw siebie siedzieć, jak to już na 
niektórych europejskich kolejaeh zaprowadzonym zostało. Na 
wielu są po bokach pozawieszane zwierciadła, podłogi dywanami 
i matami zasłane, okna weneckie.

Każdy kar może objąć 50 do 60 podróżnych; w ścianach 
poprzecznych są wyjścia na mało balkony, na które wolno jest 
wychodzić, tym sposobem ułatwionćm jest podróżnym komuniko­
wanie się i przechadzanie wzdłuż całego pociągu. Wzdłuż tego 
idzie takie lina, tym sposobem konduktor i każdy podróżny może 
przez pociągnienie tćjże zadzwonić i w razie potrzeby, cały po­
ciąg może być zatrzymanym. W każdym wagonie stoi wielkie 
kamienne naczynie z wodą i kubkami dla użytku podróżnych, 
w zimie wstawiają także piec. Znajdują się także osobne gabi- 
neciki z wszelkiemi wygodami, niezbędnemi w czasie dłuższej po­
dróży, a w osobnym wagonie znajduje się restauracja na 25 osób. 
Wszystkie wagony mogą być zaraz w jedną sypialnią z rzędami 
wygodnych łóżek zamieuione. Lampy rzucają zmierzch na ten 
rząd małych alków, tchnacych domowym Bpokojem, któremu re­
gularne warczenie oskrzydlonych żelaznych kół wagonowych to­
warzyszy.

Urządzeniem swych wozów kolejowych okazali Ameryka­
nie, że dostarczenie wszystkich wygód domowego życia dla po- 
dróżującćj i przemysłowej publiczności na kolejach żelaznych jest 
możebnóm.

— * W guberni! lubelskićj są dwie fabryki tyłunlów 
1 tabak, mianowicie Leopolda Kronenberga i Jekelei i Sp. 
Pierwsza istnieje od 1816; obecnie wyrabia tylko dwa najniższe 
gatunki tytuniu: Szwizent i Drejkónig, do których materyał głó­
wnie przez Krzemieniec jest sprowadzany i które się pozbywają 
w ilości około 300,000 funtów za mnifej więcej rz. 90,000, nie li­
cząc w to opłaty podatkowćj. Innych gatunków tytuniu oraz ta­
baki, cygar, papierosów sprowadzanych z Warszawy i także z fa­
bryki L. Kronenberga, sprzedają się w Lublinie około za 150,000 
rs. w składzie do fabryki należącym. Fabryka zatrudnia zimą 
100 ludzi, latem od 80 do 40. Druga fabryka w Lublinie spro­
wadza materyał ze składów rosyjskich, hamburgskich i t. p. i prze­
rabia go na wszelkie gatunki wyrobów, których już ma pewien 
zapas, ale których nie sprzedaje jeszcze jako dopiero od 1 lipca 
rb. w ruch wprowadzona. Z innych fabryk warszawskich prae- 
ćaje się w Lublinie aa około 12,000 rs. wyrobów tytunlowych.

BydgOSJOZ, 27 października.
Ceny zboża:

pszenica zdrowa 128/9—131/2 funt. hol. po 25 szeł. 
„ raurząca 125/6—127 8 „ „ „

żyto 80/1 funt, celnych „
jęczmień | 74J5 „ „ „
owies 50 „ „ „
rzep _ 74/5

70—78 tal. 
61—69 
46—48 
41—43 

" 22-25
„ 76-80

16%
Teo dor Melcer.

okowita za 8000% Trail.

Gdańsk, 27 października. Powietrze suche i zimne; nocą 
przymrozki. Na wszystkich targach angielskich panowała wielka 
czynność w transakcjach zbożowych w pierwszych dniach ty­
godnia.

1 Stopniowe podwyższanie cen pszenicy o 2 do 3 szylingów



4
na kwarterze, które w zeszłym tygodniu notowano,"utrzymało się 
w zupełności, a w Londynie i Liwerpoolu na targu poniedziałko­
wym ceny te jeszze o 1 do 2 szylingów się podniosły. Od środy 
jednakże pokup był mniejszy, towar zagraniczny mniej był żą­
dany, bo ziarno krajowe przy suchćj pogodzie w dość dobrój kon- 
dycyi przybywało na, targi, ceny się chwiać poczęły, a w końcu 
tygodnia chęć do kupna zupełnie ustała.

Jęczmień piękny o 1 do 2 szylingów, groch o 1 szyling 
a owies o 6 pensów na kwarterze drożćj płacono.

We Francyi transakcye zbożowe były bardzo spokojne 
i pokup nie tak ogólny, jak w zeszłym tygodniu. Ceny pszenicy 
były niepewne; na niektórych placach utrzymały się bez zmiany, 
na innych podniosły się lub spadły o 50 do 80 centim. na hekto­
litrze stósownie do mniejszego lub większego dowozu i momen­
talnych potrzeb miejscowych.!

Żyta mało ofiarują, znajduje przeto łatwy odbyt.
Jęczmień i owies bez zmiany.

fMiesieab gtelslowe. 

®leid» posmańsSŁ«» 29 października.

pł.,‘ dto (4%) 93 żąd., Pozn. nowe (4%) 88’/, pło. Listy rent. 
Pozn. (4%) 89 płac, Prusk. (4%) 89’/, plac.

Austr.-metai.

naszym plaeu w poniedziałek targ nadzwyczaj był oży­
wiony, za pszenicę wszystkich gatunków osiągano z łatwością 10 
guld. nad najwyższe ceny poprzedniego tygodnia. Od wtorku je­
dnakże chęć do pokupu osłabła w skutek niepomyślnych wiado­
mości z Hull, a ceny pszenicy stopniowo o 55 do 80 guld. na 
łaszcie 3padły.

Ceny żyta dobrze się utrzymywały i poniekąd wzmacniały 
i na wczorajszym dopiero targu 10 guld. zniżenia notowano.

Na dostawę w miesiącach kwietniu, maju płacono w pierw­
szych dniach 310 guld., a w końcu 380 guld. za 4910 funtów 
celnych.

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy szefli 78,000, żyta 
12,000, jęczmienia 6000, owsa 600, grochu 3000, rzepiku i rze- 
piu 6000.

Pszenicy jasnej 
„ szklistój 
„ schorzałój

Żyta (81% funt.) 
Jęczmienia (72 funt.) 
Owsa (50 funt.) 
Grochu (90 funt.)

funt.
do

funt. tal.sgr. fon.
do

tftl.sgp. len.

128/9 yj 134 3 6 8 3 20 —
118 ii 125/6 2 20 — ii 3 3 4
118 li 128/9 1 26 6 ii 2 5 6

1 14 4 M 1 25 6
— 26 10 ii 1 — —

2 — — ii 2 10 —
) . 3 3 4 3 10 10

jęczmie-

Aleksan der Makowski i Sp.
ma

Toruń przebyło pszenicy 20,640 szefli, żyta 
300, lnianego siemienia 380, rzepiku 1080.

-♦Mąka. Berlin, 26 października. Mąka pszenna nr 0 
5%,—%, tal., nr 0 i 1 5—%, tak, mąka rżana nr o 4’/,—%, 
tal., nr 0 i 1 31’/,,—4%„ tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 27 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 6 tal. 
12 sgr. 6 fen. do 5 taL 20 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 25 sgr 
do 4 tal. płac, za ceni, bez akcyzy.

Dnia 27 października zasnął w Bogu, 
opatrzony śś. sakramentami, po długich 
i ciężkich cierpieniach Ludwik Piotrow­
ski, przeżywszy lat 70. Pogrzeb odbę­
dzie się we wtorek o godzinie 3 po 
południu z domu żałoby na Cbwalisze- 
wie Nr. 88. Donosi o tern krewnym 
i znajomym w smutku pogrążona 
[5081] Zona z rodzeństwem.

ry Bsgraaiozao: Austr.-meta*l. (5%) 46 płac., Poż. 
naród. (5%) 51% pł., Losy z roku 1854 (4%) 56*/, żd., Losy 
kred, z r. 1858 65 płac., Losy z r. 1860 (5%) 61%, pł., Losy 
ż r. 1864 (5%) 36’/, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) 57% płc. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 88%, płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 63 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5 %) 
89 płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89 płac., Polskie listy 
poż. 3 em. w rs. (4°/0) 61 płac. Włosk. poż. (5%) 55 płac. Amer. 
poż. (6%) 73’/, płac. Akoye kol. Żel.: Kol.-mind. 149 płac., Gal.- 
Kar.-Ludw. 82%, pł Austr. franc. 100%, pł., Warsz.-wied. 56%, 
płac. Banki ltil. Austr.-crćd. mob. 58 płac, Pozn.prow. 98 żąd., 
Szląsk. stów- bank. i4%) 112 płac. Certyf. hipot. Hfibnera (4%, %> 
101%, pł. Hansem. (4%%) 95 ź. Henckel (4%%) 97 pł. Obi. kip. 
szl. stów. bank. (4%%e) 100%, żąd., Meinlng. (4%%,) — żąd.

Kurs gotówki 1 gap. gieß.: Frdr. pruski 113%, płc., Idr. 
110%, płc., suwereny 6. 22%, pł., nap. 5. 10%, pł., półimper. 
5. 16 żąd., doll. 1. 11%, płc., Zagr. bankn. 99% płac., Austr. 
banknoty 78%, płac., Ros. banknoty 78 płac. — Dyskonto ban­
kowe 5.

tgleaslojäedy, okowita Itd.:
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 65—86 tal., pstra polska 

82 tal., biało pstra polska 81—83 tal. płc. 2000 funt, na paźdz. 
77%, paźdz.-list. 76, list.-grudz. 74%,, kwiee.-maj 75%, tal. płc. 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 81-83 funt. 56—57 tal. z kolei pł., 
na paźdz.54%,—55%, paźdz.-list. 54%,—55%,, listop.-grudz. 53%, 
—54%„ na wiosnę 52—%, płac., maj-czerw. 52%,—53 płac, i 
żąd., czerw.-lipiec 53 tal. pł. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 
46—53 tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 25—28 tal., na 
paźdz, 27—%B, paźdz.listop. i list.-grudzień. 26%,—27, na wiosnę 
27%,, maj-czerw. 27%, czerw.-lip. 28’/, tal. płac. Groch: 2250 
funt, do gotowania 60—68 tal. na paszę 54—5S tal. pł. O łój 
rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 13%, płac. 13%, żąd. 
na paźdz. 13%,- %„, paźdz.-list. 12’%,,—listop.-grudzień. i 
grudz.-stycz. 12"/,,—%,, kwiec.-maj 12%, tal. płac. Olej lnia­
ny: w miejscu 14%, tal. płac. Okowita: 8000%, Trałles w 
miejscu bez beczki 16%,—’/,, tal. płac., z beczką na paźdz. 
15%,—2%,„ paźd.-list 15%,—%,, listopad-grudzień 15%,,=%, 
kwieć-maj 15%,— lł/l2> maj-czerwiec 16— %. tal. płc. i żąd.

. SłSeitSa wroeSawska, 27 października.
Żyto 2000 funt, na miesiąc bieżący ceny wyższe, wy­

pow. 1000 cent, na paźd. 5t p’c., paźd.-list. 49% żąd. i płac., 
list.-grud. 48%,, grud.-styc. 47%,, styc.-luty, lufy-marz. i marz.- 
kwiec. 74% żąd., kwiec.-maj 47 tal. żąd. i płac. Pszenica: 
na paźd. 72 tal. żąd. Jęczmień: na paźd. 51 tal. żąd. Owies 
na paźd. 42%, tal żąd. Rzep na paźd. 100 tal. żąd. Olej 
rzepiowy: ceny stalsze, wypow. 100 cent, w miejscu 13%„ 
tal. żąd., na paźd. 13%,—%„ płac, i żąd., paźd.-list. 12%„ list.- 
grud. i grud.-styc. 12%, kwiec.-maj 12 tal. żąd. Okowita: ceny

i żąd., paźd.-list. 15%, płac., 15%, żąd., list.-grud, id feo 
grud.-styc. 15%,, kwiec.-maj 15%, tal. płac.

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała stara 91-95 89
nowa 91-93 89

Żyto stare 67—68 66
Jęczmień 58-60 57
Owies 31—32 30
Grsch 63-66 60
Rzep 214 206 186 sgr. ]
Rzepik zimowy 191 184 174 „ ; za 150 funt.

■ Miníate
POjf Bi"

85 J
jgjemr’1"

53.

174 164 154

88%
płc.

płac,

Pozn. nowe listy zast. 4% 88% pł. Pezn. listy rent.
Pozn. 5% oblig. powiat. 88% płc. Banku, polsk. 77’/, 

Żyto: na jesień 51 pł., paźd. 51 pł., paźłist. 45%, 
łistop.-grud. 47%—’/, pł., grud. 1866, stycz. 1867 47 płac., na
wiosnę 1867 47’/ł—47 płac.

Okowita: (z beczką) na paźd. 14%.—płac., listop. 
14%,,—”/,« płc.. grud. 14'%,—%, płc,, styczeń 1867 14%, płc, 
łuty 1867 14%, pł., marz. 1867 14% płc.

pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn. ,
średnićj
pośled. „ ........................

ciężkiego „ ........................
lżejszego „ ................ .......

Jęczmienia dużego „ ........................
„ drobn. „ ........................

Owsa „ .......................
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latoweg-e „ .........................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki ... „ .........................
Perek.................... ...... ........... ............
Masła garn. . . . „ ...................... .
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białćj „ ........................
Siana, cent . . . „ ....... ................
Słomy, „ . . „ ........................
Oleju, „ . . . „ ..................... .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 27 paździer .............
dnia 29 ..............

Żyta

29 paźdz. 1866
do

Ul. p. fe,|tal.|fg. fo:

3 2 6 3 6 _
2 26 3 2 28 9
2 15 — 2 17 6
2 3 9 2 6 3
2 — — 2 2 6
1 22 6 1 25 —
1 20 — 1 22 6

— 28 6 1 2 6
— — — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— 11 — — 12 —

2 15 3 —- —
— — — — — —
— — — — — —

— — — — —
— — — — —

— — — — — —

14 22 6 14 25 ___

14 22 6 14 25 —

Giełda berlińska, 28 października.
Przy nader stałóm usposobieniu obrót na giełdzie dzisiej­

szej bardzo był ograniczony.
Walery praskie: Dóbr. poż. pstwa (4*/,%) 97% 

z r. 1859 (5%) 103’/« źd., Obi. pstwa (3%)stwa
oż. pätwa prem. z r. 1855 (3%) 119% płac.

List, zast.: Zach.-prusk. (3

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Na- 
ukowój odbędzie się dnia 5 listopada <%go- 
dzinie 2 po południu w Pleszewie u p.
liszewskiego. [5063]

Organista, kawaler, wolny od wojska, 
z dobremi świadectwami, poszukuje miejsca 
zaraz lub od Nowego Roku na stół, lub też 
na ordynaryą. Adres S. Kowalski, w 
Różne wie p. Obornikami. [5069]

pł., Poż. 
84 płac.,

'% żd., dto (4%) 85%

Wysokie ceny jęczmienia i chmielu znie­
walają nas, iż od 1 listopada beczkę j»i- 

po 4 tal., gtółbeeski j»o 2 tal.
da—1---- '— ------ -sprzedawać musimy. "[5043]

Poznań, dnia 26 poździernika 1866.
Gumpreoht, Hugger, Hoffmann, fflusohner, 

Reimana, Stoch, Weiss

x gjiuu, uvjv. XX. u XX» IW1. xtavi. UB-URlta, CeLiJ

stałe, w miejscu pł.15%,, £15%, tal. żąd., na paźdz. 15’, płac.

Dom. Ooiąż pod Skalmierzycami ma kom­
pletny aparat gorzelnłczy do sprze­
daży. [4979]

powodu uroczystości Wszystki.h Świę-i k

55^” 

Tutu a»

października, 
iłacono, późniói ¡

Giełda szczecińska, 27
Pszenica: z początku wyżój p 

końcu ceny trochę stalsze, w miejscu 85 flint.* żółta-1
tal., 83-85 funt. żółta 82%-% płac.," paźd.-list. 81%T,MWJb 
82%, żąd., list-grud.. 80—%„ na wiosnę 80%,—81 tal, „ —-B—-J   O----”  !■»•) ,.x^««x^ — - /< «-ZX
Zyto: wyżój płacono, 2000 funt, w miejscu 50-52%,w

pł., list.-grud.na paźd. i paźd.-list 51* ,—52
żąd.. na wiosnę 50'/,—51’/, płc.,* maj-czerw. 51%, tal. S? 
czmień szląski i z łęgu nad Odrą 70 funt. 50 tal. pfc i J 
rzepiowy: ceny ma:o zmienione, w miejscu 13 tal. 
paźd, 12%—% płac., paźd.-list 12% płac., 12%, W 
grud. 12%, żąd., kwiec.-maj 12% tal. płac, i żąd, OkiiL■**— 
ceny stałe, w miejscu bez beczki 15n/„ tal. pł, na paźd) b 
—%«, paźd.-list. 15%, pł., list.-grud, 15 żąd., na wiosnę 15% 1
15%, tal. pł. '"Li

węcpli pszenicy, 150 węcpli
"otwier

Zapowiedziano: 100 
300 cent, oleju rzepiowego.

Na dzisiejszym targu: Pszenica 76—84 tal, żytMOWy* 
55 tal., jęczmień 45- 50 tal., owies 26—30 tal., groeln ' 
62 teł., siano 15—25 sgr., słoma 6—8 tał., kartofli?
20 sgr.

Giełda warszawska, 26 października.
Listy zastaw. 100 rubl. 82%, płc. — Oblig. skarb. („.

80 żąd. — Akeye kolei żelaz. warszaw.-wied. 69 żąd. - 'mj dli 
kolei żel. warsz.-byd. 60%, żąd. — Nowa poż. ros. z rokJ 
piem. (5%) 112 żąd. — Listy likw. (4%) 62%, płac., 62>i

ubonei

2 tal. 
¡(M 1 
nadesł

Berlin, 28 października. Kursa dzisiejszego obrotu nn 
tnego. Przy raocnem nader usposobieniu obrót był słaby 1 
ożywiony. Notujemy: austr. akeye kredyt. 58 płac, i ż?a 
z 1860 roku 61*/, płc., ameryk. poż.73’/,-74 pł., włoskaj

55%-%, pł. ’czka G 
gabiiie 

mu U32

Ob wieszczenie.
Konkurs nad majątkiem kupca Hirsoha 

Szybllsklego w Pleszewie zo3tał przez wy­
danie masy zakończonym.

Pleszew, dnia 19 października 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. [5057] 
Komisarz konkursu.

Buttmnnn.

Chłopca
M. Riowie

[5088]

naukę poszukuje
ki i ®ryna«tel,

pczłotnik.

Księgarnia Mieczysława ŁeltKe- 
bra w Poznaniu otrzymała główną agen­
turę na W. Ks. Poznańskie 1 Prusy pi
sama czasowego:Kalina“.99J

^«»dziękowanie.
Pan EAniPlec, nauczyciel w Grodzisku, 

przygotował mego syna, który poprze­
dnio przez kwartał tylko odwiedzał 
pierwszą klasę szkoły katolickiej w Grodzi­
sku, będącą na równi z kwintą gimnazy- 
alną, w przeciągu 4 miesięcy do niższej ter- 
cyi giin. św. M. Magd, w Pozn., za co mu 
niniejszóm składam publicznie podzięko­
wanie. [5082]

Kamieniec, 20 paźdz. 1866.

Fr. Maj.

Z .
tych komplet tańcujący odbędzie się 
we czwartek, 8 listopada na sali hotelu 
Saskiego o godz. 7 wiecz. SSoclsaeki, 
Wilhelmowska ul. 13. [5070]

Aukcya.
Dnia 7 listopada rb. rano o godzinie 9 

będę sprzedawał przez licytacją na probo­
stwie w Stęszewie 14 koni, 8 źrebców, 
wozy, pługi, bele, 50 owiec, 18 
sążni drzewa, kilkaset leżących 
drągów sosnowych, odzież i in­
ne rzeczy SUSZCZyfflSfel, 
[5030] egzekutor testamentu.

W konkursie nad majątkiem kupca Te­
ofila Davtdsohn&, w Poznaniu zamieszkałego, 
do rozprawy i decyzyi względem akordu 
termin na dzień 3 listopada r. b. przed 
południem o godzinie 11 przed podpisanym 
komisarzem w izbie instrukcyjnój wyzna­
czony został.

Uwiadomiają się o tem interesenci z tóm 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych, o ile dla takowych 
się nie domaga ani prawa pierwszeństwa, 
ani hipoteki, zastawu, ani innego jakiego 
prawa odosobniającego, do udziału w decy- 
zyi względem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 11 paździer. 1866.
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

poświęconego wyłącznie płci pięknej. Pismo 
to wychodzi od 1 października w Krakowie

[5065]

Do konkursu nad majątkiem kupca Leona
Kr emskie go w Poznaniu zamieszkałego zgło­
sił się jeszcze party kulurz W. J. Żuromski 
w Poznaniu zamieszkały, z pretensyą 130 
tal. wraz z prowizyą po 6% od 5 maja r. z.

Termin do rozpoznania tćj pretensyi 
wyznacza się na dzień 
3 listopada rb. przed połnd e godz. 11 

przed podpisanym komisarzem w izbie ter­
minowej No. 13., o czem wierzyciele, którzy 
pretensye swe zameldowali, niniejszćm się

i zawiera: powieści, poezye, życiorysy, arty­
kuły dotyczące wychowania, sprawozdania 
o zakładach wychowawczych żeńskich, o no­
wych dziełach, wiadomości dla apteczki do­
mowej itd. itd.

Nadto raz na miesiąc dodaje redakeya ko­
lorowane ryciny mód i kroje z opisami.Wre- 
szcie raz w miesiąc nowe kompozycye mu­
zyczne.

Polecając pismo to, wychodzące co tydzień, 
łaskawćj opiece dam, upraszam o liczną pre­
numeratę, wynoszącą ¿wleróroeznie za 
egzemplarz bez rycin mód 1 tal. 10 sgr., za 
egz. z rycinami mód 2 tal., za egz. z ryci­
nami mód i nutami 2 tal. 7%, sgr.

Kisięgrarnln 1 skład nut p. f.
M. Łeitgeber,

Hotel du Nord.[5004]

Cicha łza ehrześciańska.
Cena 9 złp.

Co dopiero wyszła w nakładzie moina ta tak ulu­
biona książka do nabożeństwa: „Cicha, ha chrześeiańska.“ Najno­
wsze <© wydanie, pod każdym względem pięk­
niejsze od starego, mieści w sobie kalendarz i 2 sztuczne koloro­
wane litografie, i to Madonnę sykstyńską Rafaela (od aniołów adorowaną) 
i Głowę Chrystusa podług Correggiego, jako tytuł. Przeto książka ta, 
pomiędzy książkami do nabożeństwa pierwsze miejsce zająćby powinna.

J. Łissnor Poznaniu.
Płac Wilhelmowski nr. 5. (5080).

Poznań, dnia 13 października 1866.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Gaebler. [5066]

Obwiesicsenie s.
Grunta do pezostałości/Michała i Agnieszki 

małżonków Aniołów należące, w Plewiskach 
pod liczbą 28, 13 i 5D położone, które ra­
zem wspólnie zarządzają się, których po­
wierzchnia 109 morgów 86* 3 pręta kwadra­
towego obejmuje i które na 6506 talarów 
otaksowane zostały, będą pod warunkami, 
które w biurze naszćm III D. w godzinach 
służbowych przejrzeć można,
dnia 30 stycznia 1867 pr»ed południem 

o godzinie 10
w izbie stron tutejszego sądu w drodze do­
browolnej subbastacyi najwięcćj dającemu 
sprzedane.

Poznań, dnia 6 października 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział II. '[5074]

Bank firmy: Donlmirski, Kalk­
stein, Łyskowskl i Spółka w To­
runiu , zniósłszy się z Zarządem Banku 
Asekuracyjnego Liverpool, Lenden & Globe 
w Państwie Pruskiem, przejął tegoż Główną 
Ajenturę na Prusy Zachodnie i W. Ks. Po­
znańskie.

Od 1 listopada r. b. rozpoczyna Bank to­
ruński działania swoje w tym kierunku.

Taniość opłat niewykluczająca wysokiego 
zabezpieczenia, a w razie nieszczęścia przy- 
lęty system wynagradzania poniesionej szko­
dy — w sposób — jakiego sobie poszkodo­
wany tylko życzyć może, nie mniej pewność 
i zamożność Banku Asekuracyjnego Liver­
pool, London & Globe spowodowały nas do 
polecenia go Szanownym Współobywatelom 
naszym; a dla większego upewnienia ich 
czynności Głównej Ajentury na Prusy Za 
chodnie i W. Ks. Poznańskie celem zawie­
rania zabezpieczeń przejęliśmy sami. Nie­
bawem doręczyć sobie pozwolimy Szano 
wnym Interesentom okólniki, wyświecające 
korzyści, jakie oni przez te Asekuracye mieć 
mogą, a tymczasem licząc na zainteresowa­
nie się tą sprawą, oczekujemy łaskawego 
zgłaszania się ich wprost do nas.

Toruń, 26 października 1866.
Bank Kredytowy: 

Donimirskiego, Kalksteina, Łys 
kowskiego i Sp [5019]

Zgromadzenie członków Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych na po­
wiat chodzieski i czarnkowski odbędzie się 
w Czarnkowie w hotelu Szukalskiego dnia 
4 listopada o 3 po południu, na które za­
prasza Dyrekcja. [5059]

Kalendarz Chełmiński
na rok 1S69

Majstra od Przyjaciela Ludu, wyjdzie

iraystwa Pomocy 
Marcinkowskiego

Walne zebranie Towarz 
Naukowej Imienia Karóla 
dla powiatu poznańskiego odbędzie sr 
dniu 5 listopada o godzinie 3 z pałac 
w Bazarze, na które członków uprzejmie 
zaprasza Dyrekcja. [5062]

Z Łekna. Przed niedawnym czasem 
przestała w naszej parafii srożyć się cholera, 
która mimo wszelkich starań kilkadziesiąt 
ofiar wyrwała z grona rodzin. Przyczóm 
okazał się szanowny Ks. Borys, wikaryusz 
tutejszy, niezmordowanym w najgorliwszóm 
pełnieniu swych kapłańskich obowiązków; 
zanosił On dniem i nocą chorym ostatnie 
pokrzepienie sakramentów śś. nie mając 
chwili spoczynku, bo nia tylko w swój pa­
rafii, szanowny ks. Borys udzielał ostatniej 
pociechy lecz na inne jeszcze musiał wyjeż­
dżać to jest do Niemczyna, gdzie probosz 
cze tych obuch parafii chorobą byli złożeni. 
W Rąbczynie zaś Pan Diitschke prawdziwie 
ojcowską troskliwością pielęgnował chorych, 
i dzięki staraniom pana nauczyciela Henry- 
kowskiego przy ogromnej mocy chorych nader 
rzadkie były wypadki śmierci. 1 Czujemy się 
więe być najszczerszą wdzięcznością powo­
dowani, i jak Szanownemu księdzu Boryso 
wi, tak i tym drugim panom składamy pu 

podzi- ‘ ------bliczne podziękowanie. [5061]

Na zbliżającą się porę zimową polecam łaskawym 
względom Szanownej publiczności mój bogaty

Skład futer
po jak najtańszych i stałych cenach. Zamówienia 
nowych robót jako i reperacyi wykonywa się pod 
zaręczeniem naj rzetelniej szój i prędkiej usługi.

Wrocław, w październiku 1866.
G. Fischer,

firma: T. ff.
[4562] Karlstrasso 1.

Lampy do oleju skalnego
trwałe i dobre odebrał w wielkim wyborze i poleca po cenach rze-
tel”ych C. Preies.

[5083] Wrocławska ul, No. 2

Dnia 12 i 13 grudnia rfe
¡poczyna się za pozwoleniem król, pruskiego rządu nową na 6

dla
różnych przeszkód dopiero w początku gru 
dnia rb. Wydaniem zajmuje się głównie J. 
Chociszewski, który ręczy także, iż kalen­
darz ten na czas wyjdzie. Obok innych pou- 

4 czających artykułów będzie rozprawa Jó­
zefa Chociszewskiego, sekretarza Towarzy 
stwa rolniczego w Piasecznie: O zakłada­
niu Towarzystw rolniczych Indowych 
1 Spółek pożyczkowych, oraz Dstawy 
Towarzystwa rolniczego w Flaseoznie 
1 Spółki w Bobowie. Wzgląd tęs, iż tak 
żywotne dla naszćj sprawy pytania będą wy­
jaśnione, zachęci może rodaków, iż zechcą 
na nasz kalendarz poczekać i już teraz li­
cznie zapisywać. Ogłoszenia przyjmują się 
po 5 sgr. od rządka, z czego polscy prze­
mysłowcy korzystać powinni. Zamawiać 
kalendarze można już teraz za pomocą wy­
płat pocztowych pod adr. (w cenie 5 sgr 
za egzemplarz):

Józef Chociszewski,
spółwydawca kalendarza, w Chełmnie (Culm

WPr.)

rozpoczyna się za pozwoleniem 
klasowych ciągnień podzielona

wielka frankfurtska ioterya miejska.
Główne wysrane: 200,000,100,000, 40,000,[25,000, 8 po 20,000, 

a po 15.000, 12,000, 3 po 10,000, 6000, 5000, 4000, 3000, 2000, 85 po 
1000. Dla pierwszego ciągnienia klasowego kosztuje:

ćwiarika ożyli ’ , losu tal. — 26 sgr. 
pół losu czyli %, „ 1 22 „1

3 13 
6 26 

17 -

cały los czyli %, 
dwa całe losy czyli

, ,, ,, czyli ’°/,_ ,, . i ,,
Zamówienia przy dołączeniu pieniędzy lub za zaliczką pocztową wykonują się 

natychmiast franco, a wykazy urzędowe i wygrane przesyłają się punktualnie i 
franco. Bliższe objaśnienia i plany darmo. Gwoli łaskawych zamówień poleca się

[4977]

ÍI.

91. Noreiz
M’ Franlsíurcie n. JW.

24,000 losów z 12,500 wygranemi,
podzielenemi na 6 klas.

Potwierdzona przez rząd król, pruski frankfurtska loterya miejska podaje wygrane
800,000 — 100,000 — 40,000 — 25,000 — 80,000 — 15,000 — 
10,000 - 6,0110 — 5,000 — 4,000 - 3,000 — 8,000 — 1,000 itd- 

Wpłata w plerwszój klasie: Wplata we wszystkich 6 klasaoh:
%, losu tal. — 25 sgr. % losu tal. 13 —

22
13

%
’/, ....... . . ................
Plany losowania i bliższe wyjaśnienia udzielają się jak najchętnićj, urzędowe wy­

kazy wygranych i wygrane przesyłają się skoro. Zamówienia można przesłać do
Antoniego SSorioc w Frankfurcie n. 1.[4630]

Najnowsze wyroby na 
mowę i salonowe polecają

[5072]

%
26 — 
52

I>aSeí©íy, ubiory zi-
Łoga & Bieliński.

Ludwika Merab”cha w PoianiuT

Korsespondenoya Bkspedyoyl.
Ks. Bojanowskiemu w Bobowie. Broszurki o ruri)racłr ’ 

przesłać nie możemy, ponieważ nie wiemy, przy jakiej st?oralneg<ng,.. .............................. łfwlac

lak naj

X*-------. .—.--------J 1 XX.T. X^XXXJ,
cztowej miejsce zamieszkania ks. Dobrodzieja znajduje

Księgarnia Żupańskiego odebrała 
ostatni poszyt Bz!@jÓW Pol- 
skieb Szujskiego. [5068]

Czytelnia polska
J.Lissnera w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski 5,'
uzupełnia się wciąż najnowszemi dziełami 
i mogą abonenci każdego czasu do tejże 
przystąpić. [5078]

Ankcya przedmiotów 
srebrnych itd.

Z polecenia król, banku tutejszego sprze­
dawać będą publicznie w piątek dnia 2 
listopada rb. przed południem od godziny 
9 w lokalu aukcyjnym przy Magazyno­
wej ulicy No. 1 najwięcćj dającemu za na­
tychmiastową zapłatę: srebrne noże, 
twtdelee, łyżki stołowe, <to her­
baty, ,(o jarzyn, i wazowe, eu- 
kłerntezki, miednice, dzbanki 
do wody, herbatniki i ńwic- 
ezniki itd.

[5073] królews'
llycMemski
lewski komisarz aukcyjny.

Fabryka gtozłaeania
I. Nowickiego i Grynastla
ulica Jezuicka w dawn gimnaat. M. M. 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład 
w obrazy i drzewce do chorągwi, ołta­
rzyki do noszenia, baldachimy, zasłony, 
kierce, figury Pana Jezusa na Boże 
męki i cmentarze, figury z Janegó ka­
mienia, lichtarze, krzyże itd. Oprawia 
obrazy w ramy barokowe, brukselskie 
i lisztwy kolońskie, także restauruje 
stare i stawia nowe] ołtarze, wszystko 
po cenie rzetelnćj. [5087]

Stanisław Czarników,
malarz obrazów kościelnych i portretów mie­
szka przy ul. W ilhelmowsklej 17, naprz. 
~ ' FriHotelu Francuskiego, [5075]

ITTrozmaite, pończochy igsr w einy z tejże wkSnoręcznćj 
roboty, rękawiczki zimowe, czepki itd. pole­
ca w cenach umiarkowanych

J. Pawłowska,
ul. Wrocławska 6.[5090]

Z bielinka
nadeszły powierzone płótna.

M. J. Kamieński,
[5089] Plac Wilhelmowski 12.
Nową nadsyłkę« 'skór amerykań­

sko jelonkowych odebraiem, z któ­
rych polecam spodnie, haftanihi itd.

G. Ädamski,
rękawicznłk I czapnik,

- - wi[4986] ul. Wrocławska 9 pod Wieżą.
l&SESI

Szkółka drzew.
firabewiec pod Szamotułami.

Cenniki krajowych i zagranicznych
drzew leśnych, owocowych 
i do ozdoby służących, jako 
też krzewów de ozdoby i o- 
woeowyeh i roślin itd. rozsy­
łają się na żądanie darmo i franko.

Paweł Zwelger,
[4535] ogrodnik artystyczny i handlowy.

Najlepsze świeże
makuchy rzepiowe i lniane
poleca najtanićj na natychmiastową i później-
«^odstawę J Loewe,! miód.,
Wrocław. Carlsstrasse No 2.

Śledzie opiekane odebrał

/¥. Sjeilgeber.[5067]

Pierwszą przesyłkę fran­
cuskich śliwek odebrał i poleca 

[5085] y. Sjnsiiński.
Liebiga wyskok mięsny słojek 15 sgr.

funt 7 tal. -
Liebiga proszek posilający pudełko 5 sgr

[5064] poleca apteka Ślsncra.

„...łych

odebrał i poleca LwziliS^tW, ]
[5084]. ulica Wilhelmowska ntóó Z1

llaki

Świeże tłuste siela

Pigułki z rośliiiŁn
|f. Cauvin, trem ’ 

aptekarza - chemisty, ucznia sipriei 
wyższćj w Paryżu, przy placu Tlenie, 

falnej Bramy No. 10. sprow: 
WG<x Nie mrowia 

q„ ruHUTim

, dePARia.

dnegolef 
stu a, i- 
by vp« 
ce
nćj iproi 
dziłofetj 
pełń, pi
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Bzyszos 
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Jąoe )t 
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lekarze)

teg<
woj
mo:
wca
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prz
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ni(
iiy
ma

wąją tcM „
i przepisują swym chorym, wspierając id M 
zasadzie następujących Kwag: ! bat

1) Pigułki te są czysto z roślin przy) ,
wane. 1

2) Miłe dla oka i przyjemnego smaki
3) Bardzo skuteczne; działanie ich aif1 

stawia na żadne niebezpieczeństw, 
dzielają z ciała wszelkie zepsute 
mory.

4) Działają wprost na obieg krwi łi .
tnicach, przywracając i odnav]P0D1{ 
krew zupełnie. * galjc

5) Lekarze, którzy rozbioru chemicijiur2Q
tych pigułek dokonali wprzód, ze™» , 
je swym chorym przepisali, jedac, ®- 
dnie oświadczają, że P»Ci

Pigułki czyszczące krew i przecip*^8 
czające.

p. Catiwin^ n
są najlepszem lekarstwem tego rodzttgsbii 
do dziś znanem. Po tak licznych świgtwa 
ctwach, ktoby mógł wątpić o ich do^jj

syr 
pn 
11’
na:

skutku?
Dostać można w aptece Elsiu 

Poznaniu. Pudełko tj. 30 pigułek to 
16 sgr. ____Lt

baieanóiSprzedaż
Borku, czystej krwi Nej

(hosztyckiej) rozpocznie.. 
dniem 6 listopada.

Sprzedaż irykó
w owczarni zarodowćj w [

Ulittentag 
rozpocznie się dnia 5 listopada. W

50 młodych, zdrowy. . «yen.1 
zem kotnych maelórt|
pięknych jagniąt kwi^ 
'wych, parę wołów, 8. 

wice, konie i źrebee ma na sp 
Dem. Popowo podleśne 

Kłeckiem.

Sprzedaż trykóW)
w Panigrodzu pod Kcynią
częła się a ceny wynoszą od 3 do ■ 
drychsdorów za sztukę. Tryki te odznicj 
si ; szczególnie wielką postawą i obfito 
wełny przy szlachetnym włosie, gdyż1 
zarodowa pochodzi z Klipphausen, któw 
w 1826 r. posiadała własność RarnhoW 
tów. ©

Bk
Sprzedaż tryków czyz mojej owczarni zarodowi. 

Małym Pogul (Klein _ ojl
gul) pod Dyhrnfurthem (stacye kolei 
Nimkau i Geelendorf) rozpoczyna »‘ę.niiii
5 listopada rb.

Hr. v. Oriob
20
etWalne zebranie

Towarzystwa Przemysłowego odbędzie
w niedzielę, dnia 4 listopada rb. o g(
nie 7 z wieczora, a potćm zaraz

wspólna wieczerza*
0 liczny udział szan. Członków uprj ,

Dyrekcja.

Wystawa obrazótf
flł-i/y/rt z, Fi TłT -nnłnziii T'i -»i n łtr,  ̂olziPll. Óna ubogich w pałacu Działyńskich. 

od 10 ¿o 3 po poł. w niedzielę od 1% 
Wnijście 5 sgr., na cały czas wystawy ’ 
po 1 tal. u pp. Żupańskiego i Bote i»’ 

[4861]
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